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Lekcya patryotyzmu.
Lwów d. 3 grudnia.

I na drugiej półkuli poznano się na 
lisaih farbowanych.

Gazeta katolicka, wychodząca w Chi­
cago, zamieszcza nader ważny artykuł w 
jednym z ostatnich numerów, jakie dziś 
przyszły do naszego kraju. W artykule 
tym znajduje się słuszna lekcya patryo­
tyzmu, nie tylko dla Polaków amerykan 
skich ale i dla naszych, galicyjskich. 
P. Lewakowski, który „nawiązał14 za o- 
stanim swym pobytem w Ameryce sto­
sunki — bodaj czyta zapewne wychodzą­
ce. tam pisma, — nie wiadomo tylko, o 
ile zechce sobie wziąć do serca uwagi 
w nich się zawierające,

Gaecta katolicka pisze mianowicie:
„Widzieliśmy tu niedawno, bo na o- 

statnim Sejmie Zw. N. P. w y s ł a n n i ­
k ó w  g a ł ę z i  i n t e r  u a cy o n a ł u  
p o l s k i e g o ,  p r z y b r a n y c  b w s z a ­
t y  t a n d e t y  p a t r y o t y c ,  z n e j ,  pa­
trzyliśmy na zbratanie się icb i alians z 
pokrewnymi tutaj duchami i doczekaliśmy 
się już owocu z tego dzikiego małżeń­
stwa czerwonych zastępów obu półkuli. 
Ale dzieckiem tern to nie żaden z boha­
terów obu półkuli, jakimi byli Koś­
ciuszko i Pułaski, nie żadna z rycerskich 
postaci, jakich wzory wspaniałe prze­
szłość narodowa na chlubę i za przykład 
nam przekazała, ale podziemna, w norach 
i kryjówkach ciemności nocy i po zauł­
kach kryjąca się, bez sumienia i wstydu, 
z czci i wiary obrana, do każdej zbrodni 
zdolna, jadem piekielnych intryg zionąca 
gadzina, burząca wszystko co dobre a 
budująca nienawiść, której na chrzcie no­
wo pogańskim dano imię postępu pro­
mienistego.

Nie tylko na placu boju losy naro­
dów i społeczeństw się rozstrzygają, 
rozstrzygają się one również śród pokoju 
i rady. Od zasad, praw i instytucyi 
uczciwych i zdrowych zależy zdrowie i 
rozkwit prawdziwy każdego społeczeń­
stwa. Organizm społeczny, podobny do 
organizmu człowieka, z nieskończenie 
małych i wielkich składa się części, 
które wszystkie do utrzymania sił I r tj-  
cia są przydatne, potrzebne i konieczne, 
iród  spółeczeństw czy już uformowa­
nych, czy też tworzących się jeszcze, 
jak n. p. społeczeństwo nasze polskie w 
Ameryce, wszystkie te włókna, nerwy, 
i organa, albo się umacniają ku zdrowiu 
i sile, albo też nadwerężają we funk- 
cyach swoich i skutkiem tego zwolna 
wywiązuje się albo niemoc, albo upadek, 
nieraz latami naprzód przygotowany.

A chociaż ńiebezpiecztństwo nie jest 
tą  tak gwałtowne i nie od razu uśmier­
ca, nierównie jednak jest wielkie, bo 
zdrowe soki"'“narodu naszego zatruwa, 
żywotne siły jego podcina i niechybną 
śgaierć w .następnych pokoleniach mu 
g w tuje' -*•
/. Więc nie ten Ojczyznę miłuje, kto

wszystko, co się w kraju, społeczeństwie 
lub stronnictwie, do jakiego należy, 
dzieje — przyjmuje, pochwala, uwielbia, 
ale ten, który ukryte złe na jaw wydo­
bywa, jawne karci, przeciw nierozsądnym 
i zdrożnym radom występuje, a gdy po­
trzeba, odważnie i surowo je chłoszcze.

Wobec niebezpieczeństwa nie już 
skrytego, ale jawnego, otwartego, peł­
nego; — niebezpieczeństwa, na które 
powyżej wskazaliśmy, po dojrzałej roz­
wadze, pouczeni doświadczeniem dni o- 
statnich, uważaliśmy za rzecz konieczną 
podnieść myśl organizacyi obozu nasze­
go, by rozumnie pojętej i prowadzonej 
konspiracji żywiołów anarchistycznych, 
a więc antireligijnych i antinarodowych 
przeciwstawić rozumnie pojętą i zorga­
nizowaną obronę czynną jawną intere­
sów naszych polsko katolickich tu w 
Ameryce, bo bracia nasi w Europie sa­
mi dadzą sobie radę z rycerzami prze­
wrotu.

W interesie obrony naszych naj­
świętszych i najdroższych, a zagrożonych 
skarbów głos dzisiaj podnosimy, do obro­
ny ich wszystkich ludzi dobrej woli 
wzywamy, zaklinając, by złożywszy swo­
je „ja" na ołtarzu dobra publicznego, 
rzuciwszy precz różnice ich dzielące, 
ręce sobie podali, i solidarnie, zwartą 
falangą stanęli pod sztandarem ojców 
naszych.

Spokojnie z założonemi rękami pa­
trzeliśmy przez lata całe (albośmy u- 
myślnie odwracali się, by złego nie wi­
dzieć), jak fale najwstrętniejszego rady­
kalizmu i anarchizmu, podsycane niena­
wiścią do Kościoła naszego św, i wszy- 
sik.ego, co od tego kościoła (jak n. p. 
narodowość nasza) początek swój wzię­
ło, lub z nim było związane, podsycane 
nienawiścią do Boga i Bożego rzeczy 
porządku, jak te fale ubrane piórkami o 
barwach narodowych co raz to wyżej 
wzbierały i dziś widzimy, jak co raz to 
silniej, co raz to wścieklej uderzają one 
o te ostatnie okopy narodowej naszej 
wiary, któremi oszańcowała się Ojczyzna 
nasza. Raz po raz fala gwałi-owna 
szczerbę czyni i wyłom sprawia w tej 
twierdzy, a obrońcy co czynią, czy śpią, 
czy bojaźęią. zdięei o kapjtulacpi myślą, 
czy też upojeni pewnością swej-mocy i 
siły, lekceważą może wroga, coraz to 
bliżej podsuwającego się i podmywają­
cego fundamenta narożnych baszt i 
strażnic ?! 1

My tego wroga się nie obawiamy, ale 
go tez me lekceważymy, bo wiemy, że 
może sprawie naszej niepowetowane szko­
dy wyrządzić i krew narodu zatruć, więc 
w przeświadczeniu o tem wołamy dzisiaj 
do wszystkich ludzi dobrej woli: Bracia 
obudźcie się z letargu, w jakim zosta­
waliście tak długo i zostajecie jeszcze, 
módlcie się i czuwajcie, wyjdźcie ze sko­
rup, w jakich się zasklepiliście, podajcie 
sobie zgodne dłonie do obrony czynnej 
tej warowni, nad którą jaśnieje w pro­
mieniach słońca godło zbawienia, a pod

którego opiekuńcze skrzydła schroniło 
się Białe Orle nasze w ucieczce przed 
wrogami zewnętrznymi i obłąkanymi sy­
nami własnej Matki Polski, w ucieczce 
przed przemocą wroga i przed hańbą i 
sromem własnych dzieci.

Ale teraz zapytacie może i to słu­
sznie, jak my pojmujemy obronę czyuną. 
do której was wzywamy?! Obrona k 
rozpadać się powinna na obronę aiA 
wnętrzną i na obronę wewnętrzną.

Wobec podnoszącej coraz to bardziej 
głowę szyzmy, początek mającej w anarchii, 
obrona zewnętrzna powinna w pierwszej 
linii zadokumentować uroczyście wier­
ność naszą niewzruszoną i synowskie 
przywiązanie do stolicy Piotrowej, ule­
głość i posłuszeństwo dla biskupów na­
szych w Ameryce i przywiązanie do ka­
płanów naszych, a obok tego miłość dla 
Matki naszej za Oceanem, zaufanie bez­
warunkowe do tej pracy obywatelsko-spo- 
łecznej, której naród nasz od ostatniego 
powstania jest oddany, i pogardę naszą 
dla żywiołów, które pracę tę zniszczyć 
lub sparaliżować usiłują.

Ponieważ w stosunku naszym do St. 
Zjedn. P. A. znajdujemy się jak dzieci 
do matki przybranej, powinniśmy wdzię­
czność naszą wobec Stanów Zjedn. za­
znaczyć, a równocześnie zamanifestować 
wierność naszą i poszanowanie dla ich 
konstytucyi, praw i urządzeń państwo­
wych i społecznych. Jak naród nasz, tak 
leż i lud amerykański jest niezmiernie 
konserwatywnym i z oburzeniem i po­
gardą spogląda na ruch anarchistyczny 
i socyalistyczny, w którym bracia nasi 
obecnie udział biorą. Chodzi więc w pier­
wszej linii o zachowanie czci imienia 
naszego i w ojczyźnie własnej i w ojczy­
źnie przybranej.

Iuaczej tego uczynić nie zdołamy, 
jak peryodyczme od czasu do czasu za­
mieszczając artykuły o stanie naszego 
kraju i o ruchu naszym narodowym tu 
na gruncie amerykańskim w łamach pism 
amerykańskich; a o stanie i rozwoju na­
szym wewnętrznym w korespondencyach, 
przedstawiających prawdziwy stan rzeczy, 
do pism krajowych.

Niezmierna usługę obronie a e w n ^ r^  
nej oddać może i oddać powinna prasa 
nasza poisko-aatolicka, stora w a War­
tym szeregu w obronie ideałów na­
szych religijno-narodowych stanąć po­
winna.

Ponieważ rycerze zniszczenia, anar­
chiści, będąc ludźmi bez czci i wiary, 
posługują się dla dopięcia swoich zamia­
rów bronią często niegodziwą i nie co­
fają się przed najszkaradniejszemi kalu­
mniami i oszczerstwami nietylko organi­
zacyi publicznych, ale i osób prywa­
tnych, nieraz niedość zamożnych, by 
mogły na własną rękę ścigać oszczercę 
na drodze praw nej; przeto podnosimy 
myśl stworzenia komitetu obrony czci o- 
sobistej haniebnie zaczepianej. Komitet 
taki dobierze sobie odpowiednich prawni­
ków polskich i amerykańskich, a na po­

krycie wydatków rozporządzać będzie fun­
duszem, które społeczeństwo nasze na 
ten cel mu dostarczyć winno i niezawo­
dnie też dostarczy. Ponieważ z doświad­
czenia wiemy, że twórcy i wodzowie dzi­
siejszego odszezepieństwa i anarchizmu 
praskiego w Ameryce wyhodowani i wy- 
karmieni zostali miłosierdziem ducho­
wieństwa naszego, przeto zalecamy gorą­
co, aby miłosierdzie to ostrożnością, 
przezornością i roztropnością miarkować, 
a zanim rękę pomocy ludziom niepe­
wnym się poda, pierwej zbadanie prze­
szłości i charakteru owemu komitetowi 
obrony czci osobistej powierzyć i dopie­
ro na podstawie orzeczenia jego działać.

Tyle na razie o obronie zewnętrznej.
Obrona wewnętrzna obejmować po­

winna całe życie moralne naszej emi- 
gracyi i łączyć w sobie winna wszystkie 
dodatnie siły tak duchowne jak i świec­
kie. W obronie tej zjednoczyć się po­
winno nasze całe duchowieństwo, które 
dotąd rozbite jest na tuziny obozów i 
obozików, w obronie tej ostrze złamać 
powinna nieufaość i zazdrość jednych 
do drugich, i w obronie tej zaczerpnąć 
ono powinno bodźca do własnego lep­
szego rozwoju i udoskonalenia dla do­
bra własnego i dla dobra dusz pieczy 
swej powierzonych.

Jest skarga i to powszechna i uza­
sadniona, że są jednostki pomiędzy na- 
szem duchowieństwem nie przynoszące 
ogółowi chluby, ale wstyd i hańbę. Je ­
dnostki takie szkodę całej sprawie przy­
noszą. I tu reforma nastąpić powinna 
w podwójnym kierunku. Raz, aby du­
chownym z kraju przybywającym tylko 
w takim razie otworzyć drogę tu do 
duszpasterstwa, gdy ci należycie się wy­
legitymują, a następnie, aby się starać
0 jednolita wychowanie młodszego du­
chowieństwa przez należyte uposażenie
1 opatrzenie seminaryum duchownego w 
Detroit, tak iżby wszelkie uprzedzenie 
do niego znikło. Z seminaryum tem du- 
chownem należałoby połączyć semina­
ryum nauczycielskie, w którem nauczy­
ciele naszych szkół parafialnych odpo­
wiednie zawodowi swemu wykształcenie 
by pobierali. Z nauką tą łączyłaby się 
naturalnie» nauka muzyki kościelnej i 
śpiewu kościelnego. Do założenia takiego 
seminaryum rękę przyłożyć przed kilkoma 
laty przyrzekł Wbny*ks. dziek. Jan  Pitass 
z Buffalo, a Zjednoczenie na ostatnim 
swym Sejmie w South Bend, Ind. spra­
wą tą zająć się także przyobiecało.

Na staraniu o podniesienie oświaty 
w szkołach parafialnych nie powinniśmy 
się ograniczać. Potrzeba nam w stosun­
ku do masy ludu naszego setek i tysię­
cy inteligencyi świeckiej na stanowi- 
skacn lekarzy, prawników, inżynierów, 
mechaników, kupców itd. itd., inteligen­
cji świeckiej, katolickiej, coby była krew 
z krwi i kość z kości naszych, coby się 
nie wstydziła, że pochodzi z krwi pol­
skiej, a umiała równocześnie pośród spo­
łeczeństwa amerykańskiego reprezento­

wać ideę polską, bronić honoru polskie­
go i interesów polskich.

Na kr; paprzód s;ę nie posuniemy i 
ua stanów proletaryatu dopóty zosta­
niemy, dopóki radykalna zmiana w sy­
stemie wyehowauia dzieci naszych do 
społeczeństwa amerykańskiego, pośród 
którego "żyjemy i z którem na każdym 
spotykamy się kroku, nie nastąpi.

Dotąd stykamy się ze społeczeństwem 
amerykańskiem we warstwie najniższej 
tylko, najmniej wykształconej, najmniej 
poważanej; z głową i Bereem, z h iid i- 
gencyą amerykańską nic nas nie wiąże 
prócz wspomnień Kościuszki i Pułaskie­
go. Dlatego Amerykanie nas nie zuają, 
ani nas nie poważają, ani z nami się nie 
liczą

Odosobnienie to, w jakiem dotąd ży 
liśmy po parafiach około kościołów n a ­
szych zgrupowani, wystarczało na począ­
tek, dziś potrzeba postąpić o jeden krok 
naprzód, raz w celach praktycznych, a 
potem w interesie apostolstwa Polski po 
śród społeczeństwa amerykańskiego.

Powołać więc Towarzystwo Pomocy 
Naukowej tu na ziemię amerykańską do 
życia to naszym świętym obowiązkiem. 
Ułatwimy bowiem za pomocą tegoż wy­
kształcenie naszej młodzieży, która nie­
raz dla braku odpowieduich funduszów 
ze swemi zdolnościami marnieje.

W każdej parafii corocznie co naj­
mniej jeden najzdolniejszy młodzieniec 
wyższym studyom poświęcić się powinien.

Mamy 400 przeszło parafii polskich 
w St. Zj.; w każdej co najmniej jedna 
zamożna rodzina się znajduje, coby mo­
gła zdobyć się na danie przynajmniej 
jednemu ze synów wyższego wykształce­
nia. Niechaj duchowieństwo nasze wpływ 
swój w tym kierunku wywrze, a za lat 
kilka tysiące rodzimej, uczciwej, niespa- 
czonej inteligencyi będzie pośród nas, a 
duchowieństwo koło siebie będzie miało 
zastęp ludzi świeckich na wysokich sta­
nowiskach, pełnych wdzięczności w ser­
cu dla niego, że skutkiem jego iuicyaty- 
wy dobrodziejstwa wyższego wykształce­
nia stały się dla nich przystępne.

Ażeby idea ta obrony czynnej intere­
sów naszych religijno-narodowych nale­
życie rozebraną i w życie wprowadzoną 
być jnogła, proponujemy zebranie się 
Kongresu polsko -katolickiego tu w Sta­
nach Zjedn. Północnej Ameryki.

Rzuciliśmy myśl obrony czynnej po­
wodowani jedynie poczciwą chęcią słu­
żenia dobrej sprawie".

W sprawie emigracyi
do Brazylii.

111. Stan Parana.

Stan Parana, położony pomiędzy 22 
i 27 stopniem szerakości południowej 
a 4 i 11 długości (podług południka Rio

de Janeiro) ma około 33.000 kwadrato­
wych kilometrów obszaru a wyżej
330.000 mieszkańców. Z powoda nierów­
nej wysokości terenu posiada dwa cał­
kiem odmienne klim aty: wąski pas po- 
brzeża, o przeciętnej szerokości 20 kilo­
metrów, ma klimat subtropikalny o mi­
nimum tem peratury 10*0, a m aksim rm  
35VC ; wyżyny ciągnące się na zachód, 
mają klimat umiarkowanie ciepły; oko­
lice wzniesione 180 — 500 m. nad po­
wierzchnią morza posiadają średnią tem­
peraturę 19»C, okolice wzniesione 900 — 
1200 m. nad powierzchnią morza tem­
peraturę 17°C.

W skutek tego na wąskim pobrzeżu 
udają się rośliny tropikalne i subtropi­
kalne, jak  trzcina cukrowa, kawa, ba­
nany, migdały i t. p., podczas gdy wię­
ksza część wyżyny nadaje się do upra­
wy roślin strefy umiarkowanej, a m ia­
nowicie wszelkich cerealiów ziemniaków 
i jarzyn. Tylko w nisko położonych 
okolicach na północy i zachodzie Stanu 
Parana powodziłaby się także uprawa 
trzciny oukrowej i kawy.- Mam tu na 
myśli okolice na r -eką P&ranapanema 
(granica północna Stanu) z dopływami 
i rzeką Parana (granica zachodnia), 
których jednak dotychczas nie zaczęto 
kolonizować.

Pobrzeże z powoda stosunków k li­
matycznych nie nadaje się dla wyohodż- 
ców anstryackich i węgierskich, przy­
wykłych do niższej tem peratury; dla­
tego też osiedlają tam tylko Włochów. 
Z wyżyny dotychczas tylko okolice Cu- 
rityby i położoną od nich na zachód 
równinę Punta Grossa otwarto dla w y­
c h o d ź  jó w  niemieokioh i słowiańskich. 
Najbardziej na zachód położoną i naj­
obszerniejszą wyżynę Gnarapuada na­
wet rodowici Brazylijozycy zam ieszkają 
tylko w bardzo nieznacznej części, na­
tomiast kryją się tam  wyparte szczepy 
indyjskie.

C chą charakterystyczną wyżyny 
Parana są obszerne a obfitemi pastw i­
skami poprzerzynane lasy, w których 
najwięcej niebotycznych araukaryi, zbli­
żonych do naszej sosny. Grunt na past­
wiskach jest mało urodzajny; korczun- 
ki natomiast dastarozają wyśmienite 
roli.

Oto krótki i ogólnikowy opis kraju, 
do którego od lat 26, mianowicie z Au- 
stryi, dąży wielbi zastęp wychodźców.

Poniżej podane wiadomości o kolo- 
nizacyi zebrane w Caritibie (stolicy 
Stanu Parana, liczącej 20.000 mieszkań­
ców), w miasteczku Rio Negro, polo- 
żonem na południowym krańcu tego 
Stanu, tudzież w koloniach, pochodzą 
od wychodźoów tam osiadłych lub osób, 
będących z niemi w związku bliskim, 
od duchownych i t. p. Do statystyki 
urzędowej nie można było się uciekać, 
ponieważ jest rozmyślnie fałszowana, 
aby pomnożyć liczbę „Brazylijczyków“ 

j a pomniejszyć ilość przybyszów, 
i Najstarszymi kolonistami z Przedli-
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W e Lwowie d. 3. grudnia 1895 r.
Panie nasze stawiły się w słowie. 

Z pierwszym mrozem otwarły podwoje 
herbaciarni, o której to insty tucyi oraz
0 je j jzfi.da.nm pisaliśmy na tem miejscu 
w ppipszłym miesiącu. Lokal herbaoiar- 
niJSLii^ció się będzie w tym roku przy 
rlibt^Gjrodeckiej 1. 23 a nadto ener-

o opiekunki tego tyle pożyteczne- 
0„ d*a biedniejszej ludności zakładu 
zamierzają stworzyć drugą herbaciar­
nię przy ulicy Żółkiewskiej. Potrzebne 
fundusze mają się znów zebrać drogą 
składek i tomboli a nie wątpimy, że 
wszystkie warstwy naszego m iasta po­
prą hum anitarne te usiłowania tak dą­
bkiem pieniężnym, choćby najskromniej­
szym jakoteż przez nadsyłanie fantów 
do tomboli, która się odbędzie z począ­
tkiem stycznia roku przyszłego. Fanty 
przyjmuje „Czytelnia dla kobiet" (Ry­
nek 1. 10 I. piętro).

Od spraw dobroczynności przejdźmy 
do obchodów, święconych w naszem 
mieście w ciągu ubiegłego miesiąca. 
Godnem ich zakończeniem był wieczór 
Mickiewiczowski urządzony starym o- 
byczajem przez młodzież akademicką.
1 właśnie w imię dawnej tradycyi aka­
demickiej słów kilka przesłać chcemy 
pod adresem organizatorów tej uroczy­
stości. Za dawnych lat — pomniemy — 
wieczór poświęcony pamięci Adama 
był świętem młodzieży, a zarazem ogni­
wem, łączącem ogół tejże z szerszą pu ­
blicznością. Obchód miał charakter ści­
śle akademicki, wstęp był bezpłatny, 
lecz karty rozdawano a raczej rozrywa­
no je  głównie w kołach uniwersytec­
kich. W wykonaniu programu brali u 
dział praw ie wyłącznie akademicy, zaś 
obok mowy przewodniczącego „Czytel­

ni akademickiej", zawierającej z regu­
ły program młodzieży w danej chwili 
oraz odpowiedzi rektora, zamykającej 
uroczystość, kardynalnymi punktami 
obchodu były: odczyt oraz deklamacye, 
wygłaszane przez słuchaczów uniwer­
sytetu. Odczyt poświęcony życiu lub 
dziełom wieszcza, był od lat szeregu 
wyłącznym przywilejem filologów, na­
tomiast napływ kandydatów do wystą­
pienia w charakterze deklamatorów by­
wał tak wielki, iż musiano urządzać 
popisy próbne, decydujące o wyborze 
recytatora. Z czasem zatarł się pierwo­
tny, najbardziej właściwy charakter ob­
chodów Mickiewiczowskich. Zaprowa­
dzenie płatnych wstępów, początkowo 
na cele budowy pomnika wieszcza w 
Krakowie, nadało uroczystości chara­
kter koncertowy. W  ciągu lat nastę- 
nych poczęto pomijać w programie od­
czyt a ostatecznie i w deblamacyjnej 
części jęto wyręczać się aktorskiemi si­
lami. Jesteśm y z najżywszą rewerencyą 
dla kapłanek i kapłanów Melpomeny. 
Podziwiamy ich na scenie, na koncer­
towych oraz rautowych estradach, lecz 
wyznamy otwarcie, że na obchodzie 
Mickiewiczowskim wolelibyśmy słyszeć 
utwory Adama, wygłaszane przez mło­
dzież uniwersytecką, wśród której chy­
ba nie braknie odpowieduich deklama­
torów. N ada to obok odczytu obchodo­
wi cechę bardziej odmienną, wyróżnia­
jącą ów wieczór od przeciętnych pro- 
dubcyi, urządzanych na cele dobroczyn­
ne. Tradycya w pewnych razach nia 
jest rzeczą do pogardzenia...

W zmianka o kapłankach i kapła­
nach Melpomeny nasuwa nam pod pióro 
wiadomość o zapowiedzianej p r e m i e ­
r z e  J. K. Zielińskiego, która w sfe­
rach zakulisowych oraz w kołacb in te­
resujących się teatrem  żywe, niezwy­
kłe obudziła zajęcie. Mamy tu na m y­
śli M irę, najnowszy utwór sceniczny 
sympatycznego autora, który zarówno 
na deskach teatralnych jak i w litera­
turze książkowej zwykł od dłuższego 
czasu trwałym oieszyó się sukoesem.

Nie piszemy reklamy, gdyż jej autor 
„W spomnień starego kawalera" i „Do­
brego numeru" nie potrzebuje, lecz po- 
winnośoią naszą jest zwrócenie uwagi 
czytelników na świeżą pracę pisarza, 
wyróżniającego się w rzędzie praoują- 
cy ch piórem dla sceny i oryginalnością 
pomysłów i śmiałością poglądów i zna­
jomością roboty technicznej. Że M ira  
żadną miarą m e może być zaliozaną 
do rzędu prao Bzablonowyob — o tem 
dwóch zdań nie ma w kole tych wszyst­
kich, którzy mieli sposobność zapozna­
nia się z sztuką pana Zielińskiego w 
rękopisie, lub też w ciągu prób odbywa­
jących się ped osobistem kierownictwem 
autora. Aktorowie przyznają, że wszyst­
kie role są „wdzięczne11, więc też od 
nich sceniozne powodzenie dzieła za- 
leży.

Podobnie jak  autor M iry , tak też i 
mistrz Styka obyć się może bez gaze 
ciarskiej reklamy, więo też tylko z obo­
wiązku sprawozdawczego zaznaczamy 
szybki postęp pracy artysty  około wy­
kończenia szkiców, mających służyć 
jako m ateryał do stworzenia Golgoty. 
Robota pali się formalnie w ręSaoh 
Styki. Główna scena, rozgrywająca 
się na szczycie wzgórza jest już n ie­
mal w najdrobniejszych szczegółach 
opracowana i wywołała zasłużone po- 
ohwały ze strony JE . ks. aroybiskupa 
Morawskiego oraz bisknpa ks. Webera, 
którzy w ubiegłym tygodniu zaszozy- 
oili swą obecnością pracownię artysty. 
Odwiedziny tych książąt kośoioła oraz 
słowa uznania dla prawdziwie podnio­
słej kompozyoyi Styki, będą dla mego 
bezwątpienia .zachętą do dalszej twór­
czości oraz najwymowniejszą odpowie­
dzią na bezimienne głosy obłudnych 
świętoszków, usiłujących obniżyć zna­
czenie moralne podjętego przez artystę 
dzieła.

Że praoa w szlachetnym podjęta 
duohu, wsparta wiedzą i prawdziwym 
talentem, prędzej czy później musi so­
bie należne zdobyć uznanie — dowodem 
czwarte z rzędut wydanie Sejmu cetcro-

śp. W aleryana Kalinki, opu- 
szczająoe właśnie prasy drukarskie sta­
raniem krakowskiej spółki wydawni­
czej. Gdy przed la ty  piętnastu pojawił 
się tom pierwszy rzecznej pracy, wy­
warła ona wrażenie olbrzymie, jakkol­
wiek nie brakło i wówczas gromów 
potępienia na osobę autora, skromnego 
kapelana klasztoru żeńskiego w Jaro ­
sławiu. Krytyka stronnicza nazwała je ­
go dzieło pamlietem historycznym, ale 
ze strony tych, którzy zwykli oceniać 
wartość książki bez względu na osobi­
stość pisarza nie padł ani jeden zarzut 
poważny, obniżający naukową donio­
słość „Sejmu czteroletniego11. Szczerość, 
z jaką śp. Kalinka odsłonił wady i 
przywary, tkwiące zarówno w ludziach 
jak współczesnych stosunkach Rzeczy­
pospolitej, gruntownośó jego wywodów 
opartych na nieznanych w przeważnej 
oząści lub też nie dość ściśle wyzyska­
nych materyałach, wreszcie głęboki 
zmysł polityczny autora łączącego z tą 
zaletą sumienność niepospolitą histo­
ryka, złożyły się w tej książce na oa 
łośó iście pomnikową, której znaozenie 
ooenił ogół polski — po śmierci au­
tora...

Obok olbrzymów wiedzy, torującyoh 
nauce nowe drogi, nie należy też prze 
oczaó skromnej, leoz niemniej pożyte­
cznej i potrzebnej w każdem społe 
czeństwie pracy popularyzatorów. W ich 
szeregi zaciągnął się młody uczony dr. 
W iktor Czermak, który na polu badań 
źródłowych, chlubnie zapisał swe na­
zwisko w rocznikach naszego dziejo­
pisarstwa. Wydał on świeżo nakładem 
„Macierzy polskiej" Śpiewy history­
czne Ju liana  Ursyna Niemcewicza, 
zaopatrzywszy je  obszernym życiory­
sem autora, tudzież zastąpiwszy prze­
starzałe, niezbyt dokładne objaśnienia 
historyczne komentarzami, opartymi na 
nowszych badaniaoh. Nie potrze! ujemy 
zdaje się dowodzić, że „Macierz" w y­
dawnictwem tej tyle popularnej książki 
zasłużyła się dobrze naszemu społe­
czeństwu. Cenną tę pnblikaoyę zdobią

liczne ilnstracye ołówka p. Stanisława 
Dębickiego.

Niemniej uznania godnem wyda­
wnictwem „Macierzy" jest Skarbiec 
strzechy naszej, zebrany przez zasłużo­
nego w dziedzinie ludoznawczej litera­
tury  pisarza G .. a streszczający w dzie­
więciu rozdziałach zwyczaje i pieśni 
naszego ludu podczas świąt i uroczy- 
stośoi dorocznych, oraz weselnych go­
dów. Osobne rozdziały wypełniają pie­
śni i piosnki, baśnie i przypowieści, 
przysłowia, zagadki, wreszcie gry to­
warzyskie, zaiłlustrowane w odpowie­
dnich ustępach muzyką, zharmonizo­
waną przez M... Wracając do popula­
ryzatorów wiedzy historycznej, słówko 
zaszczytnej wzmianki należy się p. 
Stanisławowi K rzem ińskiem u, który 
przełożył i własnemi uwagami uzupeł 
nił podręcznik dr. Bogumiła Egelhaafa, 
znanego profesora w Stuttgardzie, uży­
wający w szkołach niemieckich zasłu­
żonego rozgłosu. Leżący przed nami 
tomik obejmuje część pierwszą pracy 
niemieokiego historyka pt.: Starożytność 
i zaopatrzony został przez wydawców 
(Gebethner i Wolff), w mapkę zacho­
dniego świata starożytnego, oraz w ta 
blicę synchronistyczną. Przekład pióra 
Krzemińskiego odznacza się poprawno- 
śoią języka, która to aaleta jest także 
udziałem Opowiadań z dziejów kraju ro­
dzinnego, skreślonych przez profesora 
Czesława Pieniążka, a wydanych obe­
cnie w drugiej, ozdobionej licznemi ry ­
cinami edycyi przez Zakład narodowy 
im. Ossolińskich. Obrazkowa ozęśó 
książki przynosi w rzeczy samej za­
szczyt wydawnictwu dzieł szkolnych, 
pozostającemu — jak  wiadomo — w 
zarządzie zakłada Ossolińskich. Ryciny 
illnstrujące opowiadanie, począwszy o 1 
czasów Piastow skich, a skończywszy 
na zeszłorocznej bytności cesarza F ra n ­
ciszka Józefa we Lwowie, odznaczają 
s’ę i udatnym  pomysłem w kompozy- 
cyi i wykonaniem nadzwyozaj sta- 
rannem.

Drobną rozmiarami, lecz wielce p ra­

cowitą i odznaczającą się rzeozywiste- 
mi zaletami pisarskiemi jest rozprawka 
p. Eugeniusza Barwińskiego p. Ł P rzy ­
mierze polsko austryackie z r . 1613 osnu­
ta na tle stosunaow polsko-anstrya- 
okich za panowania Zygm unta III a 
omawiająca genezę i rokowania przed­
wstępne trak tatu  z roku 1613, pomija­
nego do tej pory kilkosłowową, lako­
niczną wzmianką w obszerniejszych o- 
pracowaniaoh naszych dziejów, zaś prze­
milczanego w zupełności przez histo­
ryków niemieckich. P rica  p. B arw iń­
skiego jest przedrukiem z „Przew odni­
ka naukowego i literackiego" podobnie 
jak rozprawa posła do Itady państwa, 
p. Józefa Popowskiego p. t. „P olity­
czne położenie Europy w końcu X I X  
wieJcu jest odbitką z wrześniowego ze- 
saytu Przeglądu polskiego. Biorąc asumpt 
z artykułu swego kolegi parlam entar­
nego dr. Aleksandra Peeza („Rzut oka 
na Europę z góry*) z którym  zresztą 
nie zupełnie się zgadza, wykazuje p. 
Popowski w szeregu uwag, popartych 
nader wymownie datami i cy fram i: 
zm iany ustroju politycznego, kolejny 
wzrost i upadek państw europejskich, 
by dojść ostatecznie do tej konkłuzyi, 
że środek ciężkcśoi polityki europej­
skiej przesifnął się z zachodu ku Rosyi, 
posiadającej nad swymi współzawodni­
kami niezaprzeczoną wyższość, wyni­
kającą z jednolitości kierunku rządo­
wego. Car kieruje sam jej polityką, 
podczas gdy państwa należące do trój- 
przymierza mogą liczyć na siebie ty l­
ko wówozas, gdy je Rosya zaozepi, lub 
gdy porozumieją się oo do wspólnej 
akcyi. Rosya posiada zatem inioyaty- 
wę, działa według własnego uznania i 
może wedle upodobania wybrać porę, 
stosowną do działania. Czy wobeo tak  
trudnego położenia europejska dyplo- 
macya okaże się na wysokości zadania 
— okaże przyszłość...

Stanisław Schniir-Pepłowsfci,
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r,awii — a taoy tylko są w Paranie — 
są morawscy Niernoy z okolioy Romer- 
stadt, któray w r. 1869 w liczbie oko­
ło 400 osiedli w Curitibie i okolicy. Jest 
między nimi obecnie kilku bardzo za­
możnych kupców ; faohowo uzdolnieni, 
posiadają jednak; mało wykształcenia. 
W  r. 1870 około 2000 Niemoc w z Czech 
przybyło do Curitiby: między nimi są 
rolnicy, przemysłowcy i kupoy; stosun­
ki majątkowe tyoh wychodżoów zado-

W r. 1876 około 130 Ślązaków przy­
było do stolicy P arany ; tuż po nich o- 
koło 250 Tyrolczyków, którzy w zało­
żonej kolonii zajm ują się przeważnie 
spraw ą winorośli, pobierąiąo z tego 
znaczne zyski.

W tym samym roku około 400 Niem­
ców z Bukowiny osiadło na koloniach 
w pobliża Rio N egro; są to rolnicy, 
powodzi im się doi rze, mają dwie szko­
ły, jedną prywatną, drugą subwency- 
onowaną przez państwo.

Ogólna liczba tych wychodźców 
(3180) nie powiększyła się w ostatnich 
latach przez przybycie nowych wychodź 
ców

Inaczej ma się rzecz z wychodźtwem 
z Galicyi do Parany.

Galicyanie przybywają najczęściej 
wraz z Polakami z Rosji i Prus do 
Ameryki południowej wskutek czego 
ilośó ich oceniano najczęściej błędnie.

W r. 1873 osiedliło się w Paranie 
30 rodzin kolonistów z Galicyi; w r. 1870 
w municipium Curitiba założono S ko­
lonu z 790 rodzin, przybyłych wyłącz­
nie z Galioyi.

W  następnyoh latach rząd Stano 
Parana wolał przychodźców włoskii h 
i kolonizował nimi pobrzeże. Tylko o- 
koło 300 rodzin polskich z Galioyi za ­
kupiło „prywatnie" kolonie w okolioy 
Curitiby. W latach 1885, 1886 i 1887 
rozpoczęto znowu kolonizować wyżynę 
G alicyanam i; w tym ozasie 78 rodzin 
polskich osiadło na koloniach w rozma­
itych okolioach kraju.

W  lataoh 1890, 1891 i 1892 kiedy 
rozpoozęła się immigracya Polaków 
z Rosyi, 62 rodzin polskich z Galicyi 
osiadło na koloniach wzdłaż rzezi Rio 
Negro położonej, a 5 rodzin na północ 
od Curitiby. Do kolonii na południe od 
Rio Negro przybyło 25 rodzin galicyj­
skich z początkiem maroa 1895, 26 ro­
dzin w połowie lipoa 1895 i miało się 
tam udaó 25 rodzin, które w lipcu b. r. 
wysiadłszy w porcie Paranagna.

Zsumowawszy powyższe cyfry otrzy­
mamy 1341 rodzin, a ponieważ według 
zdania duchownych, każda rodzina 
przeciętnie liczy 6 głów, 8046 głów. 
Jeżeli dodamy rodziny w Brazylii po­
wstałe w liczoie około 450 (głów 2700), 
to otrzymamy ogólną ilośó Galicyan 
w Paranie 10.746.

Cyfra ta nie zgadza się z cyfrą, 
którą podaje lwowskie Towarzystwo 
handlowo-geogrinczne, tw ierdząc, że 
w Paranie przebywa austryacko-wę­
gierskich wychodźców co najmniej 
30.00o- R iin icę  tę wytłumaczyć można 
tylko niedokładnością dorywczej staty­
styki i liczeniem wychodźców polskich 
z Rosyi i Prus jako poddanych aa- 
stryaoKich. Ogólną liczbę Polaków 
(i Rusinów) w Param e można przyjąć 
w maksymalnej 03 trze 25.000, w tern 
zaś stanowczo mniejszą połowę Gan- 
oyan. Wobeo tego możnaby oyfrę
16.000 przyjąć jako liczbę ogólną wy- 
ohodźców austryackich w Paranie, ni­
gdy jednak 30.000. Położenie tych emi­
grantów nazwać można znośnem. P ier­
wsze lata pobytu na kolonii są dla 
przybyszów, którzy spodziewali się raj 
znaleźć, bardzo ciężką szkołą. Korczo- 
wanie gęsto zadrzewionej ziemi wyma­
ga ogromnych wysiłków; w początkach 
większa ozęśó przybyszów, gdyby zn a­
lazła sposobność powrotu do kraju ro- 
c nnego, nie wahałaby się ani ohwili. 
Po dwu łub trzech latach jednak naj­
większe trudności można przezwycię­
żyć, a koloniśoi pod wrażeniem wyn? 
ków swej pracy, zajęci rozwojem swe­
go gospodarstwa, zapominają o począt­
kowej niedoli.

Wyohodźoy galicyjscy stanowią naj­
lepszy żywioł wśród kolonistów. Małe 
wymagania i wielka oszczędność za­
pewniają im wyższość nad wychodźca­
mi z Pras i R osyi; niestety, w niektó­
rych koloniach szerzy się nałóg pijań­
stwa choć tylko w małym stopniu.

Mm sesya raitislap.
Lwów d. 3. grudnia.

Dzisiaj zbiera się ponownie central­
ny parlament Raeszy niemieokiej, a to 
wśród okolioznośoi niebywałych. Rząd 
niemiecki nie posiada zwartej większo­
ści ani w narodzie ani w rajchstagn: 
bardzo ozięble popierają go właśni zwo­
lennicy, zwłaszoza agrarynsze, pomimo, 
żew  zapowiedzianych projektach o po­
datku cukrowniczym i o margarynie 
(fałszowanie masła i sern) rękę pomo­
cną im podaje. Projekt pierwszy wywo­
łał nawet gorąoą opozycję we wschod­
nich prcwinoyaoh pruskich, gdzie cu­
krownictwo jest gałęzią rolniotwa, gdzie 
przeto nie ohcą, bo nie mogą przystać 
na kontyngentowanie wyrobn, i projekt 
ten uważają za forytowanie spekula­
cyjnej fabrykaoyi enkrn w prowincyaoh 
środkowych 1 zachodnich. W ogóle kan­
clerz i jego ministrowie (sekretarze 
stanu) ni» okazali tego dneha inioya- 
tywy, którego urok podbija nawet za­
ciętych przeciwników. Cóż powiedzieć, 
że pisma praskie stawiają rządowi za 
przykład hr. Kazimierza Badeniego, te­
go „polskiego ministra prezydenta" ja­
ko przykład męża staną rozumiejącego 
się na sprawach państwowych, energicz­
nego i oelów swoioh świadomego. Nie 
ostają też pogłoski o różnicaoh pomię­
dzy kanolereem a ministrami, tudzież 
pomiędzy samymi ministrami.

W  łonie itronniotwa panują toż sa­
mo rozterki, a nawet, jak w obozie

junkierskim, rozluzowanie. Najsilniej 
jeszcze trzyma się kat-olickie stronni­
ctwo centrum, chociaż ma organa ma­
sońskie i protestanckie od dawna roz­
sypkę, i to nie bez pewnej słuszności, 
zapowiadały. Niezadowolenie w narodzie 
coraz bardziej się szerzy, potęgowane 
w znacznej mierze niepewnością co do 
położenia zewnętrznego. Juścić są 
Niemcy przygotowane na wszystko, 
zamieszki wschodnie wcale im też bez­
pośrednio nie zagrażają, ale w manife- 
stacyach ministerstwa spraw zagrani­
cznych nie widać silnej ręki, pewnego 
programu. Jak z wynurzań w. wezyra 
1 tureckiego ministra spraw zagrani­
cznych wnosić należy, sułtan miał pra­
wo łudzić się, że „koncert europejsk'" 
nie jest w istocie koncertem, że mazyb 
niemiecki wyłamuje się z cgólnej har­
monii, ze sułtan ma prawo uważać ce­
sarza nńmieokiego za swego obrońcę. 
Była to omyłka. Co dało powód do 
niej, jest rzeczą niewyjaśnioną, ale 
faktem jest, że opór sułtana przeciw 
dopnszczenin drugich oboych okrętów 
stacyjnyoh w Konstantynopolu właśnie 
na tej myłoe polegał.

Ciekawą ilast.raoyą teraźniejszych 
stosunków w Niemczech, a zwłaszcza 
w wodząoyoh rej Prasach, są ciągłe 
konfiskaty czasopism, rewizye domowe, 
ograniczenia wolności stowarzyszeń, o- 
skarzenia, proces* i skazania za obrazę 
majestatu ; wreszcie wytaczanie prooe- 
8Ów dyscyplinarnych docentom uni­
wersyteckim. Juścić wszystko to od­
nosi się do socyalnej demokraoyi, ale 
inne też stronnictwa, zwłaszoza powi­
nowate socyalistom z duoha, stronni­
ctwa liberalne (zwane wolnomyślnemi), 
jawnie się obawiają, że rząd zasmako­
wawszy na sooyalistach, na tym kąska 
nie poprzestanie.

Wszelako wystąpienie rządu pru­
skiego przeciw uuoyalistom jest tern, 
co w ogóle także rządowi Rzeszy może 
dodać uroku w przeważnej ozęaoi lu­
dności. Praski minister spraw wewn. 
Kóller nie mogąo zgnieść doktryny so- 
oyalistyoznej, zabrał się z ogromną 
energią do sparaliżowania propagandy 
i a<ntaoyi socyalistyoznej, 00 mu się 
już w znacznej części udało, tern świe­
tniej, że środki ko temu znalazł w po­
wszechnych ustawach, obecnie obowią­
zujących — na którą to myśl poprze- 
dnioy jego ma wpadli i tylko o usta­
wać- wyjątkowyoh marzyli, a marzył 
też o nich i p. Kóller. Opatrzył się on 
nagle i postanowił nie puszczać płazem 
najmniejszej drobnostki, probnratoryom 
nakazał ścigać dzienniki socyalistyczne 
za lada wzmiankę, naruszającą jaki 
paragraf kodek m prasowego, polioyi 
zalecił surowo przestrzegać, aby każde 
zgromadzenie odbywało się podług prze- 
p sów, począł kontrolować wewnętrzne 
stosunki stowarzyszeń, do czego usta­
wy dają mu prawo. Następnie przy­
szła kolej na różne związki. We wszyst­
kich zrobiono rewizyę, przekonano się, 
że przekraczały swe statuty i ustawę o 
związkach, więc odraza je rozwiązano 
a mianowicie jed »n. ście w Berlinie.

Polioya berlińska zrobiła swoje i 
ogłosiła zarazem prawne podstawy, na 
któryoh krok swój opiera. Daluza ozyn- 
ność jest rzeczą sądów. Sądy mnszą 
z o b o w i ą z k u  orzec finalne zamknię­
cie stowarzyszenia, jeżeli prezes go­
spodarz, kierownik onego kiikakroó 
dopuśoił się wykroczenia przeoiw §. 16 
nstawy o stowarzyszeniach i za to był 
ukarany. W danym tn wypadku obo­
wiązek ten dla sądów nie zachodzi. 
Wszelako sędziemu w o l n o  orzec final­
ne zamknięcie stowarzyszenia w każ­
dym razie, zwłaszcza wśród „okoli­
czności obc'ążającyohu, które ta łatwo 
wynaleźć może. Wprawdzie stowarzy­
szenia dla celów wyboru do rajohstagu, 
któryoh sześć socyalistycznych w Ber­
linie rozwiązano, nie podlegają przepi­
som ogólnej a sta wy o stowarzyszeniach 
i tylko są obowiązane donosić o swo- 
jem istmeniu i swoioh zebraniach — 
ale polieya twierdzi, że nie są to sto­
warzyszenia dla celów wyboru do 
rajohstagu, ponieważ obecnie wyborow 
nie ma

Wytaczanie przez rząd śl-dztw dy­
scyplinarnych docentom (nie profeso­
rom) Aronsowi, Jast rowowi i Krause- 
mu, obruszyło senaty uniwersyteckie, 
które podnoszą, że wytaczanie takich 
śledztw docentom należy do preroga­
tyw władz uniwersyteckich. W tych 
wypadkach atoli pozycy.a rządu jest 
silna. Rząd oświadcza, że się woale 
nie miesza do tego, 00 docentowi nank 
przyrodniczych lab innyoh wykładać 
wolno albo nie w oho; dr. Arons (kre­
wny Rotuzyldów) był jawnym agitato­
rem sooyalno-demokratycznym, ar. Ja- 
strow zaś został sądownie skazany za 
obrazę ministra, a dr. Krause dał się 
ożyć do robienia reklamy jakiemuś 
mydłu. Rząd oświadcza, że skoro wła­
dze uniwersyteckie nie chciały użyć 
swoich praw dyscyplinarnych, musiał 
się wdać w rzeoz minister oświaty.

W jaki sposób sprawy te wytoczo­
ne zostaną w rajohstagn, z jakim skn- 
tkiem, obaczymy. Przykład rządu pra­
skiego może się stać ponętnym dla 
innyoh rządów Rzeszy a i dla innyoh 
państw.

Pozorne małżeństwo.
W r. 1889 poznał pewien kapitan w 

Paryżu pannę Celestynę M. zajętą w do­
mu hrabiny Miguel’owej i nakłoniwszy ją 
do opuszczenia dotychczasowego miejsca 
a objęcia roli jego towarzyszki, wyjechał 
z nią do Anglii.

W r. 18S3 przybyli oboje do jednego 
z austryackich miejsc kąpielowych i tam 
kapitan pod swojem nazwiskiem zamie­
szkał w hotelu, a pna Celestyna M. zaś 
pod swojem znowu w mieszkaniu prywa- 
tnem. Dnia 31. lipca tegoi roku udał się 
kapitan do miejscow“go proboszcza z żą­
daniem chrztu dla jego, względnie dla 
ich dziecka, a że w języku niemieckim 
nie był zupełnie biegłym, zaprosił 6ohie

do towarzystwa niejakiego Henryka P., za 
pośrednictwem którego z proboszczem 
porozumiewał się. Na zapytanie, czy oj­
ciec dziecka jesi żonatym z matką jego, 
odparł p. P. „naturalnie*, a choć kapi­
tan nie miał z sobą żadnych papierów, 
proboszcz o to nie pytał i ochrzcił 
dziecinę w asystencji p. P., jako pocho­
dzące z prawego małżeństwa i ochrzczo­
ne imionami Marya, Mauriel, Walerya. 
Ojciec uradowany, że bez wielkich tru­
dności zdobędzie, jak mu się zdawało, 
dla dziecka tytuł dziecka prawego, nie 
uczynił podczas ceremonii nic, coby mo­
gło proboszcza z błędu wywieść. Panna 
M. zaś nie wiedziała wcale nic o tern, 
że dzvcko zapisano w księgi iako prawe.

Po kilku tygodniach zaządał kapitan, 
o którym mowa, od proboszcza wydania 
metryki, ten jednakże nie chciał zadość 
uczynić prośbie, zanim się nie rozmówi 
z żoną proszącego. Proboszcz, jak się 
zdaje, nie mógł dlatego żądanej metryki 
wydać, ponieważ podczas chrztu nikt ani 
zapytał o panieńskie nazwisko matki 
dziecka i im .ona jej rodziców. Zato zdawał 
się poczciwy proboszcz nie mieć naj­
mniejszej wątpliwości co do tego, że ka­
pitana z panną M. łączył prawny zwią­
zek małżeński i dlatego to niejako znie­
wolonym się czuł kapitan do przyrzecze­
nia mu, iż nazajutrz tj. 24 sierpnia 1883
0 naznaczonej godzinie zjawi się u niego 
wraz z matką dziecka. Tymczasem po­
wiadomiono już pnę M. o zapisania jej 
córki w księgi kościelae jako dziecka 
prawego i ona zgodziła się z p. kapita­
nem w tern, że należy szczęśliwy ten 
skutek nieznajomości języka krajowego 
ile możności wykorzystać. Nic dziwnego — 
plama na urodzeniu zwłaszcza u dziew­
czyny jest bardzo nie korzystną w Anglii, 
a tam właśnie zamierzał kapitan w przy­
szłości na stałe osiąść.

Nazajutrz tedy zjawili się oboje ro­
dzice przed proboszczem, i tam — jak 
sam kapitan opowiada — powodowany 
chęcią ukrycia przed dzieckiem jego nie­
prawego pochodzenia i pragnieniem usu­
nięcia przez to z drogi przyszłego jego 
życia możliwych przeszkóa, popełnił on 
krok, na który w innym czasie i w in­
nych okolicznościach nigdyby się nie zdo­
był. Na pytanie proboszcza mianowicie, 
czy on i pna M. są prawowitem małżeń­
stwem, odpowiedzieli oboje „tak" i do­
dali, że niemają żadnych dokumentów, a 
ślub odbył się aż w Anglii. Proboszcz nie 
miał nic przeciw temu, oświadczył jednak, 
że dla własnego uspokojenia musi przed­
sięwziąć z nimi pewną ceremonię — ina­
czej byliby wszystko troje ukarani. Pro­
pozycja ta zaskoczyła tak kapitana jak i 
jego domniemaną żonę, nie chcąc się a- 
toli zdradzić z kłamstwem i nieprzypu- 
szczając, że proboszcz mówił o ceremo 
nii ślubnej — bo przeeież znajdowali się 
w domu prywatnym nie w kościele — 
pozwolili wypadkom płynąć swojem ło­
żyskiem.

Proboszcz przywołał do pokoju dwie 
osoby zupełnie naszym cudzoziemcom 
nie znane, wypowiedział dłuższą prze­
mowę po łacinie, a nakcniec pytał coś 
po niemiecku. Kapitan dziś już me mo­
że sobie przypomnieć, czy był pytany « 
zamiar wzięcia ślubu, czy też o fakt 
dokonanego już dawniej ceremoniału, a 
może wreszcie o co innego, albo o nic. 
Ani on, ani panna M.j nie znali niem­
czyzny do tyła, aby zrozumieć przema­
wiającego proboszcza. Oboje nie mieli 
wcale zamiaru zawierać z sobą ślubów 
małżeńskich, ale potakiwali słowom du­
chownego — jak tego sytnacya wy­
magała.

W dodatku zaszła nowa trodność. 
Oto panna M była w owym czasie je ­
szcze małoletnią wedle praw swej ojczy­
zny, t .  j. francuskich. Nie chciała ona 
dopuścić, aby się jej rodzice w jakikol­
wiek sposób dowiedzieli o kompromitn 
jącym fakcie jej macierzyństwa i zapi­
sując się po ceremonii dziwnego ślubu 
w jairąś księgę, umieściła obok sfałszo­
wanego nazwiska swego wiek o wiele 
starszy niż swój i inną zupełnie na­
rodowość.

Ani panna M. ani kapitan nie przy­
puszczali, aby zawarli w taki dziwny 
sposób prawne małżeństwo i nie uwa­
żali się też w dalszych owych podróżac h 
do Londynu, Wiednia i t. d. za męża i 
żonę. Tylko się zmieniło, że panna M. 
bez żadnej racyi i prawa występowała 
odtąd wszędzie jako M de B. t. j. pod 
nazwiskiem, jakiem się podpisała na me­
tryce dziecka. Druga dziewczynka, która 
na świat przyszła w Londynie, figuruje 
też w metrykach jak Ksenia M. de B.
1 przebywa obecnie w Wiedniu przy 
ojcu. Dziecko urodzone w Austryi, które 
było źródłem całej tej zawikłanej histo- 
ryi, umarło po kilku latach we Wiedniu.

Wszystko szło gładko do roku 1894. 
W tym to roku przyszło nagle pannie 
M. na myśl uważać się za żonę kapita­
na, a dla uprawdopodopnienia i uprawo­
mocnienia swej pretensyi zabrane kapi­
tanowi z kufra dokumenty przedłożyła 
notaryuszowi tak, że ów kapitan musiał 
wnieść do sądu prośbę o uznanie jego 
mniemanego małżeństwa z panną M. za 
nieważne.

Sprawa ta będzie obecnie przez sąd 
wiedeński rozpatrzoną i budzi niepo­
mierne zajęcie.

K R O N IK A .
Lwów dnia 3. grudnia

Delegat Ojea Św. hr. Petromachi, ofi­
cer gwardyl papieskiej, przybył wczoraj do 
Lwowa, przywożąc dla ks. kardynała Sem- 
bratowicza t. zw. „zuchetti". Dzisiaj w po­
łudnie wyjechał ks. kardynał w towarzy­
stwie hr. Petromachi ego, tudzież ks. kano­
nika Baczyńskiego 1 ks, Eugeninsza Huzara 
do Wiednia, gdzie dnia 7 b. m. oesarz w ka­
plicy dworskiej włoży ks. metropolicie kape­
lusz kardynalski, w obecności ks. nunoynsza 
papieskiego, delegata papieskiego msgr 
Baumgartena, oraz dostojników.

Z u n iw ersy te tu . Ministerstwo oświaty 
zatwierdziło di Lilienfelda jako prywatnego

ducenta prawa austryaokiego, a Antoniego, 
Danysza j.iko prywatnego docenta pedagogii 
na uniwersytecie lwowskim.

Zapiski osobiste P. Marchwicki, wi­
ceprezydent miasta powrócił z Wieduia do 
Lwowa.

tfiutow ania. Prezydent sądu kraj. wyż­
szego zamianował ofieyała rachunkowego w 
sądzie kraj. wyższym we Lwowie, Gustawa 
Bindera, rewidentem ruchunkowym w sądzie 
kraj. wyższym w Krakowie.

Wiadomości dyecezyulnc. Gr. kat 
dyeoezya przemyska: Prezentę na probostwo 
w Świdniku w dek. starosamborskim otrzy­
mał ks. Jan Sabaraj, Odznaki kanonickie 
ks. Grzegorz Kobłosz paroch w Tarnawie 
w dek. dobromilskim.

Obywatelstwo honorowe. Miasto 
Podhajee nadało obywatelstwo honorowe dr. 
Zygm. Dzikowskiemu, fizykowi z Przemy­
śla. Dr. Dzikowski pracował przedtem 13 
lat jako fizyk w Podhajeach i położy ł szcze­
gólniej w czasie panowania cholery w roau 
1894 zasługi.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się we czwartek dnia 5. bm. o godzi­
nie 6. wieczorem.

W ieczorek Mickiewiczowski urzą­
dzony staraniem Czytelni akademickiej, od­
był się wczoraj w sali ratuszowej przy u- 
dziale nader licznej publiczności. Piękne 
słowo wstępne, w wielce patryotycznym to­
nie trzymane wygłosił prezes Czytelni p. 
Zdzisław Próchnicki, poczein chór Echa 
odśpiewał „Do Niemna* (solo barytonowe 
p. Isakowioz). Z kolei p. Michał Tarasie­
wicz wygłosił z artystycznem zrozumieniem 
i precyzyą deklamacyę, a p. Oskar Sack, 
odśpiewał „Słowiczka" Moniuszki i „Moją 
Pieszczotę" Chopina. Akademik p. Stani­
sław Głowacki odegrał na fortepianie z 
wprawą i uczuciem „Romans* Niewiadom­
skiego i Polones Noskowskiego. W zastęp­
stwie p. Teofili Nowakowskiej, która w 0- 
s ta t ni ej chwili musiała odmówić udziału z 
pcwodu wypadku śmierci w rodzinie, w y­
głosił witany na estradzie oklaskami p. Mi­
chał Tarasiewicz „Orła" Czerwieńskiego, a 
na usilne żądanie i oklaski zebranych mu­
siał po nad program wygłosić „Koncert 
Wojskiego“. Szereg produkcyi zakończył 
piękny śpiew solowy p. Sacka, który hu­
cznie oklaskiwany odśpiewał Aiyę z kuran­
tami ze „Strasznego Dworu*.

Na zakończenie pięknego obchodu prze 
mówił rektor uniwersytetu dr. Balzer, wy­
jaśniając młodzieży właściwy cel i znacze­
nie urządzania obchodu rocznicy skonu 
A dama Mickiewicza i zachęcając do dalszej 
wytrwałej pracy dla dobra Ojczyzny i 
narodu.

Z izby sądowej. Przed trybunałem 
sędziów przysięgłych rozpoczęła się wczoraj 
rozprawa karna przeciw asystentowi kolei 
państw. Janowi Wacławowi Napiórkowskie­
mu, liczącemu lat 30, rei. rz. kat. żonate­
mu, ojcu jednego dziecięcia, karanemu już 
raz zu zbrodnię sprzeniewierzenia a oska­
rżonemu obecnie o sprzeniewierzenie kwoty 
141 zł. 33 ct., którą sobie w maju r, 1893 
w Lubaczowie, podczas urzędowania przy 
płaszczył, tudzież o oszczerstwo popełnione 
w śledztwie dyscyplinę mim przeoiw ówcze­
snemu ka syerowi w Lubaczowie p. Gusta­
wowi Luksicowi, na którego usiłował swą 
w mę rzucić. Rozprawę piowadzi radca Zu- 
b lycki, oskarża prokurator p. Gołkowski. 
Oskarżonemu przydzielono z urzędu dr. 
Willersdorfa jato obrońcę.

Oskarżony Napióikowski był urzędnikiem 
ruchu w Lubaczowie, pełnił służbę co dru­
gi dzień i wówczas odbierał od konduktorów 
przy pociągach przesyłki, zaś w dniu wol­
nym zaliczał je w kasie, pomagając naczel­
ników s, Ktorego także często zastęprwał, w 
wydawania stronom przesyłek.

Oskarżony skorzystał z tego i odebrane 
przesyłki wydając stronom, pieniądze przy­
właszczał sobie a dokumenty towarowe za­
miast wciągać do rachunków, niszczył. Już 
w kwietniu 1893 dopłacił p. Luksio jako 
odpowiedzialny kasyer 50 zł. do rachunków 
z miesiąca maja, w czerwcu zaś wyszedł na 
jaw brak dwu przesyłek na kwoty 25 zł. 
15 ct. i 23 zł. 84 ct. Podejrzenie padło na 
Napiórkowskiego, który też następnie po 
przeprowadzonej rozprawie, skazany zo­
stał przez zwykły trybunał sądu karnego 
na 4 miesiące ciężkiego więzienia.

W ozasie śledztwa atoli w tej sprawie wy­
szedł na jaw nowy fakt sprzeniewierzenia 
141 zł. 33 ct. które oskarżony pobrał za prze­
syłkę nadesłaną za pobraniem, do Deboi y Sil - 
berstein, pieniądze sobie przywłaszczył a ra­
chunki zniszczył, zaco też stanął obecnie 
przed trybunałem przysięgłych, oskarżany 
równocześnie nadto jeszcze o oszczerstwo, 
ponieważ usiłował zrzucić w tym wypadku 
winę na swtgo dawnego przełożonego.

Oskarżony broni się sam, a mówi do 
świadków i trybunału tak niegrzecznie, iż 
przewodniczący musi go ustawicznie wzywać 
do porządku i grozić mu nawet karami dy­
scyplinarnemu

Dziś wieczorem zapadnie wyrok.
Kradzieże, ubiegłej nocy rozbito i 0- 

kradziono piwnioę w domn pod 1. 11 przy 
pl. Chorążczyzny; szkoda wynysi 59 zł. 
W domu pod liczbą 14 przy ul. Wałowej 
okradziono ubiegłej nocy piwnicę i mieszka­
nie p. A Bednarczyka, dostawcy mundurów 
dla młodzieży szkolnej.

K ólczyk b ry lan tow y  wartości 800 
zł. zgubiła wczorąj na ulicy Róża Welz, 
zamieszkała u p. Bernarda Goldmana.

Wypadek. Skutkiem nieostrożnej jazdy 
najechał wozoraj woźnica budowniczego 0- 
berkanda, Dmytro Janowski, na wóz kolei 
konnej ur. 17 wybijając w nim szyby dy­
szlem.

W strętne. Aresztowana wczoraj na ul. 
Sobieskiego za natrętne żebiactwo Apolonia 
Drozd, rzuciła na chodnik ze złości trzy­
mane na ręku dziecko.

Dobry papier do podpalania. Pani 
Marya S., zamieszkała w domu pod 1. 8 
przy ul. Gołębiej zawiadomiła wczoraj po­
licję, że w ciągu kilku ostatnich dni jakiś 
złodziej otworzył — jak się zdaje — do­
branym kluczem jej kufer i skradł stam­
tąd trzy książeczki kasy oszczędności, opie 
wająoe na kwoty 700, 2.000 i 900 zł., 
oraz inne papiery wartościową, jak lasy 
i t. p. W obec tak śmiałej i znacznej kra­
dzieży, polioya wzięła się energicznie do 
śledzenia sprawcy i w tym celu wysłała do 
pani Ł. ajenta policyjnego Pacan?. Doświad­
czony ąjent, który ju t w niejednej podo­

bnej sprawie interweniował, rozpoozął po­
szukiwania od tego, żc w całem mieszka­
niu p. Ł. przeprowadził dokładną rewizyę. 
Jakiż musiał byó jego tryumf, a zdumienie 
i radość poszkodowanej, skoro po niedłu- 
giera już szukaniu znalezione zostały wszyst­
kie skradzione przedmioty w kuchni, a mia­
nowicie w stosie papierów, które pani Ł. 
sama przygotowała do spalenia.

B udżet m. Lwowa i funduszów pod 
zarządem gminy zostających, na rok 1896, 
został wyłożony w I. dep. magistratu do 
przeglądu członków gminy do 8. bm.

Cholera. Wedle urzędowych raportów 
z dniem dzisiejszym pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich osób 7, zachorowały osoby 
4, wyzdrowiały 4 osoby, umarła 1 osoDa, 
pozostaje w leczeniu 6 osób.

Saiuobojstwo. W Stryju, w jednym z ho­
teli tamtejszych zastrzelił się kasyer firmy Per- 
kins & Mac Intosh, fabryki narzędzi wiertni­
czych, nazwiskiem Wray. Przywołany lekaiz 
skonstatował już śmierć. Powód samobójstwa 
niewiadomy.

W Tarnopola, jak donosi n am nasz 
korespondent, odbyło się w rocznicę listo­
padową dnia 28. bm. odpowiednie przedsta­
wienie w Sokole, urządzone przez goszczący 
w Tarnopolu teatr stanisławowski. Dano 
Mickiewicza „Konfederaci barsny“. W an­
traktach odśpiewało kółko śpiewaokie „So­
koła* pod batutą p. Hauswalda „Boże coś 
Polskę" której publiczność stojąc wysłucha­
ła i inn e pieśni narodowe. Wieczór za­
kończył obraz z żywych osób „Obrona sztan­
daru".

Z P odhajee  piszą nam pod dniem 29. 
bm..- Smutne pamiątki listopadowe obcho­
dziliśmy uroczyście dziś, modląc się za mę­
czenników wiary i wolności poległych w r. 
1831, a wczoraj ucztą w salach Kasyna, 
karmiąc się retoryką i poezją a upajając 
śpiewem i muzyką. Za staraniem komitetu 
złożonego z akademickiej młodzieży towa­
rzystwa kasyna, odbył się wieozór artystyczny 
z bardzo bogatym i pięknym programem. 
Nie bodę się kusił o krytykę, bo talenta i 
dobre chęci amatorów i amatorek stoją wy­
żej uad wszelkie krytyki, zresztą będąc sta­
łym choć starym wielbicielem piękna a tern 
samem i płci pięknej, zgrzeszyłbym tutaj 
stronniczością, co byłoby grzechem tern bar­
dziej, ii wszyscy amatorowie artyści ser­
cem całem składali swe talenta na ołtarzu 
uczuć naiodowych. Z tego więc względu na­
leży się im wszystkim jednakowe uznanie, i 
jedno serdeczne „Bóg zapłać". Z zarządzo­
nej składki, którą się zajęła pani burmi­
strzowa Stobiecka skorzysta Towarzystwo 
wzajemnej pomocy weteranów polskich, za 
co delegat tego towarzystwa dziękczynne 
słowa dołącza. W. Ł.

Wynalazek Polaka. Czytamy w Ku  
ryerse Worssawslum  -. W sztuce fotogra­
ficznej, zastosowanej do reprcdukcyi wszel­
kiego rodzaju rysunKów i obrazów w druku, 
nastąpił wynalazek doniosłego znaczenia. 
Donosi o tern speryalne pismo lipskie Das 
Atelier des Photog 1 aphen w obszernym 
artykule dra Aarlanda, dyrektora laborato- 
ryum szkoły sztuk pięknych. Wynalazcą 
jest p. Juliusz Gr a n o ws k i ,  wydawca i 
główny kierownik Wędrowca, „Wielkiego 
atlasu geograficznego", „Encyklopedyi wiel­
kiej ilustrowanej" i różnych innyoh wyda- 
wniotw. Wynalazek polega na otrzymywaniu 
klisz cynkowych z obrarów ,półtonowych 
przez rozkładacie tonów na punkty, za po­
mocą nader drobnych siatek, na szkle dy- 
amentem ciągnionych, co zupewnia odbiciom 
czystość i efekt artystyczny, dotychczas tyl­
ko za pomocą drzeworytów osiągane. Liczne 
próby, czynione poprzednio, jak wspomina 
rzeczone pismo, przez uczonych chemików i 
profesorów analizy spektralnej, nie dały re­
zultatów pozytywnych. Dopiero metoda p.
Granowskiego najzupełniej pokonała wszyst­
kie trudności i obecnie znajduje zastosowa­
nie, jako niezawodna w pierwszorzędnych
zakładach za granicą, jak n. p, w słynnym 
instytucie geograficznym w Wiedn.u Dr. 
Aarland przytacza szczegółowe obliczenie p. 
Granowskiego, wymagające mozolnej pracy, 
która się opłaciła dzięki rezultatom pierw­
szorzędnego znaczenia. Wynalazek Polaka,
zuajdujący takie uznanie wśród Niemców, 
nieskorych do podnoszenia zasług cudzo­
ziemca, stosowany Jest obecnie w Wędrowcu 
w tak zwanych „elektrotypiach", dająoych od­
bicia nietylko dokładne, ale i artystyczne. 
Metoda p. Granowskiego jeszoze lepiej się 
uwydatni w przygotowanym „Albumie ar­
cydzieł sztuki*.

Boczne k a rty  kolejowe. Dyrekcya 
kolei państwowyoh, chcąc ułatwić szerszej 
publiczności podróżowanie, wypracowała no­
wy projekt, tyczący się wydawania kart 
rocznych i miesięcznych, tak na wszystkie 
linie, jak i w pewnym tylko okręgu. Z 
dnPm pierwszym stycznia 1896 będą obo­
wiązywały następujące ceny, Roczny bilet 
na wszystkie koleje państwowe klasa I. 
390 z ł , II. klasa 235 zł. i III. klasa 130 
zł. W obrębie jednej dyrekcyi kolejowej w 
Krakowie kosztować będzie I. klasa 150 zł. 
II. klasa 90 zł. i III. klasa 50 zł. We 
Lwowie też same csny, a w Stanisławowie 
120 zł., 70 i 40. Następnie wydawane bę­
dą karty roczne i miesięczne na przestrzeń 
10 kilometrów 20, 30 i 40. Ceua roczna 
na odległość 40 kilometrów wynns; : 247 
zł., 149 i 84, na 30 kilometrów: 209, 126 
i 71 zł., na 20 kilometrów: 171, 103, i 
53 zł. i wreszcie na 10 kilometrów: 133, 
80 i 45 zł. Oprócz tego dyrekoya uchwali­
ła zaprewadzenie abonamentowych kart le­
gitymacyjnych, tak na swoich kolejach, jak 
i prywatnych, pozostających w,jej zaiządzie. 
Opłata od kart legitymacyjnych wynosi w 
trzech klasach: 100, 60 i 35 zł. Kto po­
siadać będzie taką kartę legitymacyjną, 0- 
płaca tylko pół biletu. Na dłużBze przestrze­
nie jest znaczny zybk, bo wynńśsie około
30%. '

W San Bemo pisze nam p. M. D. 
ciągłe deszcze, sąsiedne góry zabielone śnie­
giem, skutkiem czego ud paru dui znacznie 
pochłodniało tak, że ciepłomierz wskazywał 
w nocy 1. bm. tylko 4° R. Gości kuracyu- 
szów bardzo mało. Leczenie suchot surowi­
cą profesora Maragliano, nie znajduje tu 
migdzie zastosowania, a będąc przed 14 dnia­
mi w Genui, w jego domu, przekonałem 
się, że tu raczej o interes, aniżeli, o pomoc 
cierpiącej ludzkości się rozchodu.

Zamach morderczy. Z Rzymu tele­
grafują pod d. 3. bm. Szef sekoyi w mini- 
steryum spraw wewnętrznych Le Pera padł

wczoraj ofiarą morderczego zamachu. Gdy 
wyszedłszy z biura, suhoiził po sohoda h 
w gmachu ministeryalnym, człowiek jakiś 
nazwiskiem Bosco, oddalony ze służby 
buchhulter, pchnął go z tyłu dwa razy 
sztyletem i zranił śmiertelnie. Po dokekaniii 
tego morderstwa zgłosił się Bosco sam w 
biurze policyi i oświadozył, że Le Pera wy­
rządził mu krzywdę i ou chciał za t-> 
zemścić się na nim i zabił go.

Samobójstwo kobiet I mężczyzn. 
Wedle świeżo wydanej we Franeyi staty­
styki, w kraju tym na pięć samobójstw, do ■ 
konanych przez mężczyzn, przypada jedno 
kobiece. Na 15 samobójstw męskich z roz­
paczy, przypada 13 kobiecych z tej sanuj 
pobudki. Publicyści francuscy wyprowudzają 
stąd wniosek, że wbrew ogólnemu mniema­
niu, wrażliwość u mężczyzn jest większa, 
aniżeli u kobiet. Nam się zdaje, że przy­
czyn należy szukać gdzieindziej, a miano­
wicie w uczuciach religijnych, które nie za­
nikły jeszcze w kobietach francuskich, tak 
jak w mężczyzuach.

3Is ty bohater. Z Hazebrouck donoszą, 
pod d. 22 : W B’aringhcm spełniony zestal 
w następujących okolicznościach, przez sze­
ścioletniego chłopca czyn bohaterski. Muł- 
żonkowie Leeterg, udając się w pole na ro­
botę, pozostawili w domu troje dzieci. Naj­
starsze z nich, dziewczynka licząca 13 lat, 
pragnąc rozniecić ogień na kominie, wznie­
ciła pożar. Przerażona wyskoczyła przez 
okno z swym sześcioletnim braciszkiem. 
Malec przypomniał sobie na podwórku, że 
młodsza jego siostra pozostała w kołysce i 
za chwilę zostanie pastwą ognia. Ani chwi­
li się me namyślająo, powraca do izby peł­
nej dymu, podbiega do kołyski i pragme 
wydobyć dziecię ; daremne usiłowania, wzrost 
przeszkadza mu w spełnieniu swego ozynu. 
Sprytny malec rozbujał z całej siły kołyskę, 
że się przewróciła i dziewczynka wypadła 
na poałogę. Wtedy z bohaterskim wysił­
kiem porwał siostrzyczkę i wyciągnął ją 
z 'zby. Za parę minut domek cały stał w 
ogniu. Malcowi urządzono entuzyastyczoą 
owacyę.

Walne zgromadzenie gremium a- 
ptnkarrj Galicyi wschodniej odbyło 
się dnia 30. zm. pod przewodnictwem p. J. 
Piepesa przy współudziale wielu aptekarzy 
z prowincyi. Obszernie wypracowane spra­
wozdanie zarządu gremialnego zazDaeza, iż 
ten nie ominął żadnej spoacOnośoi, ażiby 
wobec nieuczciwej i prawem niedozwolonej 
Lonkurencyi ze strony kramarzy mieniących 
sij byó drogistami energicznie nie występo­
wać na mocy dozwolonych ustaw i rozpo­
rządzeń. Kilku z tych oddano władzom są­
dowym do ukarania za niedozwolona ekspe- 
dycyę recept lub sprzedaż środków tylko 
aptskarzom dozwolonych. Kilkakrotnie wy­
nikłe z powodu tego chorcbj, uawet otru­
cia, dały powód gremium do energicznego 
wystąpienia u władz na nieprawidłowe wy­
wieszanie szyldów przez kramarzy, którymi 
wprowadzają w błąd łatwowierną publiczność 
i mienią się być aptekarzami. W ciągu ro­
ku zarząd gremialny wydawał opinię na żą­
danie władz w sprawach nowo otworzyć się 
mających aptek, jakoteż w sprawach kwali- 
fikacyi współpracowników i uczni. Zarząd 
znosił się w wielu razach i z gremiami in­
nych krajów koronnych w Aueiry). Na zje- 
ździe przełożonyoh gremialnych we Wiedniu 
reprezentował zarząd przew. p. Piep ss a na 
walnem zgromadzeniu ogólnego austr. tow. 
aptekarskiego p. Bklepiński. 8Un kasy wy­
kazuje w dochodach 591 zł. w wydatkach 
298 zł. Zgromadzenie przyjmuje niniejsze 
sprawozdanie do wiadomości i wvraża za­
rządowi podziękowanie. Ożywioną dyskusyę 
wywołał wniosek dr. Ruokera mianowicie : 
sposób nowej akcyi skierowanej dla ochrony 
i ten został przyjęty. Imieniem zarządu gre­
mialnego przedstawia p. Sklepióski umoty­
wowany wniosek, ażeby gal Tow. aptekar­
skiemu dla funduszu emerytalnego użyczyć 
rooznej subwenoyi w kwocie 100 zł., co 
zgromadzenie b«z dyskusyi przyjęło, dalej 
zawiadamia tenże jako przewodnicząoy ko- 
misyi egzaminacyjnej, iż przypadające dwu­
letnie taksy od egzaminów tyrocynyalnych 
w kwocie 264 zł. komisya zrzekła się na 
rzecz powyższego funduszu. Na wniosek p. 
Gruszczyńskiego uchwalono na r. 1896 przy­
czynić się kwotą 200 zł. na rzecz wyda­
wnictwa „Czasopisma towarzystwa aptekar­
skiego". Do komisyi egzaminacyjnej na na­
stępny rok wybrano pp. Sklepińskiego, 
Ruokera i Gruszczyńskiego. Do komisyi kwa­
lifikacyjnej w miejsce p. Krzyżanowskiego 
powołano jednogłośnie ara T. Zarzyckiego.

Tom ho la I loterya fantowa dla
dzieci na dochód Przytuliska Brata Alberta 
i funduszu towarzystwa św. Salomei, odbę­
dzie się dnia 15. bm. w sali ratuszowej. 
Komitet urządzający tę tombolę odbył wczo­
raj popołuduiu w mieszkania p. prezyden- 
towej Mochnacki j posiedzenie.

Sw. M ikołaja dla dzieci urządza Tow. 
rękodzielników lwowskich „Gwiazda* we 
czwartek dnia 5. bm.

Sw. M ikołaj. Koło literackie urządza 
we wilię św. Mikołaja to Jest we czwartek 
5 bm. zabawę dia dzieci. Po produkcyach 
muzykalnych zstąpi z niebios św. Mikołaj 
i po stosownem przomćwteniu obdarzy dzie­
ciaki prezentami. Lista otwaita.

W ieczorek ku czci Mickiewicza 
urządzony staraniem Tow. „Bratniej Pomo­
cy słuchaczów kraj. szkoły gosp. lasowego" 
odbędzie się 8. bm. o godz. 7. wieczorem 
w rali „Sokoła* przy uduale najwybitniej­
szych sił naszego grodu.

Odczyt prof. dr. Balasitza na do­
chód Tow. Szkoły ludowej, pt. „O znacze­
niu prawa dla domu i narodu*, odbędzie się 
w sali raiuezowej w sobotę 7. bm. o godz. 
6. wieczorem.

Stów. kupców i m łodzieży han­
dlowej urządza ka uczczeniu 222 rocznicy 
swego założenia wieczorek 8. tm w lokalu 
własnym ul. Czernieekiegc 1.

Koneert gwiazdkowy na dochód 
dziatwy niezamożnej słażW kolejowej odbę­
dzie się w sali „Sokoła* d. 15 bm Kiero­
wnictwem artystycznem zajął się p. St. Nie- 
wia tomski. W części muzykalnej przyrzekli 
współudział pani Pawlików-Nowakowska, 
pianista Teodor Pollak, oraz chór .Lutni*. 
Część deklamacyjną koncertu objęli sympa­
tyczni artyści sceny lwowskwj pannr» Cza­
plińska i p. Feldman. Bil y aa do naby­
cia w k-ięgarni Jakubów Mego i Zado* 
rowioza, t
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W g im n az ju m  I I  (nieuńeckiem) od­
był się 1 bm. uroczysty wieczorek ku uczcze­
niu naszego wieszeza Mickiewicza, Po tre- 
iciwem zagajeniu wypowiedzianem przez kol. 
Beruaczka, nastąpiły produkcye uczniów. 
Część deklamaeyjną stanowiły: Ujejskiego
„Na wieść o śtniert Mickiewicza", Mickie­
wicza „Reduta Ordona“, „Farys“ i Szew 
czenki „Oda do Osuowianeńka". W chóral­
nej części pod kierownictwem p. Siguio wy­
konano : Stndzińskiego „Ciszę cmeutarną", 
Miincheimera polonez „YV starym dworze" 
i wiązankę pi»śni polskich na głosy mieszane 
układu M. Signiego. Prócz tego kol. Mann 
odegrał na skrzypcach piosenkę z waryan- 
tami St. Moniuszki i Moszkowskiego sere­
nadę, koi. Bernaczek odśpiewał Dumkę 
Troszla, a wreszcie kol, Weigel odegrał na 
fortepianie uwerturę Mozarta i mazurek 
Chopina. Piękny i udały wieczorek zakon 
czył prof. Fischer przemawiając ciepłeml 
słowy do licznie zgromadzonej młodzieży.

Zarząd tow. Lyżw larsklngo zawia- 
damia, że 3 bm. otwarty zostaje na Pa­
nieńskich stawach tor łyżwiarski, że ślizgawki 
codzień odbywaó się będą przy muzyce woj­
skowej, a w szczególności także wieczorami 
do godz. 10 przy elektyycznem oświetleniu 
stawów, że nauka ślizgania się, ujęta w sys­
tem, rozpadać będzie się na kurs niższy ; 
wyższy i że starania czynią się, celem pozy­
skania w taj mierze stosownych sił nauczy­
cielskich, a nakoniec, że postarano się o ta­
kie urządzenia w nowych ubikaeyach nad 
stawami, by nie tylko wszelkim słusznym 
wymaganiom publiczności zadość uczynić, 
ale także by i co do całego wyglądu toru 
nowego, odpowiedzieć obowiązkowi względem 
stoIUy kraju i nie pozostać w tyle po za 
innemi.

Zgubiono dnia 1 bm. wieozorem srebrny 
męski zegarek remontoar bez łańcuszka. 
Rzetelny znalazca zechce zgłosić się na 
główną pocztę do oddziału wydawania dzien­
ników, gdzie otrzyma stosowną nagrodę.

Sztuki piękne
Jteperroar teatralny. Dziś we środę 

„Niobeu komedya w 3 aktach Paultona. W 
tytułowej roli wystąpi po raz pierwszy pani 
Jadwiga Tańska.

Aleksander Dumas.
(Autobiografia).

W szeregu wspomnień, nekrologów i 
sylwetek, jakie dzienniki paryskie poświęca­
ją zmarłemu w zeszłym tygodniu Aleksan­
drowi Dumasowi (synowi) najciekawsza jest 
autobiografia autora „Damy kameliowej*. 
Powtarzamy ją dosłownie:

„Przedewszystkiem bardzo trudnym dla 
mnie jest pomysł i bardzo powolną korn- 

, pozycya: oto dlaczego tworzę tak mało,
w porównaniu z moimi kolegami. Nie posia­
dam żadnej wynalazczości w mojej sztuoe, 
zdobywam ją po dłngiem poszukiwaniu, 
dopiero jako logiczny rezultat moich obser- 
waeyj i moich założeń. Jestem pod tym 
względem nadzwyczaj wytrwały; po za tem 
mogę uibodzić za próżniaka, który ma od­
razę do wszelkiego zmęczenia bez pożytku, 
tak, jak ma wstręt do grabieży. Nienawidzę 
jeszcze jednej rzeczy: niesprawiedliwości.
Gdybym zauważył, że popełniłem niespra­
wiedliwość w obeo mego słngi, prosiłbym 
go publicznie o przebaczenie, choćby tego 
nie żądał. Nie mam żadnego przesądu. Czu­
ję wielką potrzebę koohania i uwielbiania, 
a żadnej potrzeby nie ucznwam, aby mnie 
kcehuno. Nie żądam od moich bliskich, aby 
mn.e kochali, ohcę tylko, aby mi wierzyli, 
gdy im mówię, jak żyć należy, to jest, wy­
magam rzeozy najtrnduiejszyoh : zaufania i
posłuszeństwa. Sam jestem najbardziej po­
słusznym, gdy wierzę, że nie chcą mnie o- 
szukaó — najbardziej zaś opornym i prze­
biegłym, gdy widzę, że zastawiają na mnie 
sidła; za to obojętnym jestem na złe, któ­
re mówią o mnie otwarcie, lub które czy­
nią mi publicznie.

„Nie umiem gniewać się na kogośkol- 
wiek, kto mnie zaczepia. Myliłby się je­
dnakże, ktoby sądził, że postępuję tak przez 
pychę. Jestem bardzo szczery, nigdy o ni­
kim nie mówię tego, czego nie myślę i je­
żeli wybaozam ludziom złe o mnie słowa 
to z przekonania, iż tak myślą i że u nich 
na sąd podobny zasługuję. Z drugiej stro­
ny, jeżeli Indzie, których kocham i których 
szanuję, łamią jakieś prawa absolutne dla 
mnie — wówczas zamierają we mnie nagle 
i wymiatam ioh tak, jak stare papiery. Gdy 
ich spotykam, sprawiają na mnie wrażenie 
pustki. Niepodobna mi przebaczyć tym, któ­
rych potępiłem w mojem sumieniu, gdyż 
potępiam tylko w niektórych stanowozych

wypadkach Istnieją dla mnie błędy, pozba­
wione z góry przebaczenia, ponieważ popeł­
niając je, okazuje się duszę zupełnie niską, 
która nigdy się nie uszlachetni.

„Nigdy najlepszemu swemu przyjacielo­
wi nie daję rad, których cdemuie nie żąda-, 
ale jeżeli ten przyjaciel, albo nawet czło­
wiek obcy, wcale mi nieznany, prosi mnie 
o radę, daję ją podług mego pojęcia słu­
szności, a radzę zrobić tak, jakbym w po­
dobnym wypadku postąpił sam. Wiem w 
ogóle bardzo mało, nie znam muóstwa rze­
czy elementarnych; niemniej przeto mam 
najwyższy szacunek i największe uwielbie­
nie dla tych, którzy posiadają wiedzę. Słu­
cham jak dziecko każdego, kto wiedząc mo­
że mnie czegoś nauczyć.

„Nie łaknę trynmfów i rozgłosu, a w 
każdym razie zaprzestałem tego od dawna, 
bn niegdyś pożądałem ogromnie sławy; 
pragnąłem jej zresztą głównie, jako publi­
cznego uznania mojej wartości i moich po­
glądów.

„Uwielbiam towarzystwo kobiet; przede- 
wszystkiem przez nie poznać można najle­
piej mężczyzn, a następnie są one zupełnie 
niewinne; nie wiedzą nigdy, co robią, co 
zrobiły, co zrobić powinny. Mężczyzna inte­
ligentny winien im przebaczyć wszystko 
z góry, oprócz złego obchodzenia się 
z dziećmi. Zrobiłem wszystko, co mogłem, 
aby im przeszkodzić upadać, gdy je widzia­
łem na wyniosłości i aby im pomódz do 
wzniesienia, gfiy je widziałem w upadku. 
„Dama kameliowa11 i „Przyjaciel kobiet" zro­
dziły się z tej podwójnej zasady. Nie znam 
piękniejszego widoku, nad kobietę piękną i 
uczciwą; ale, aby była piękną, musi mieć 
pewną zasługę w swej uczciwości.

„Następnie nic mnie nie dziwi, ani w 
złem, ani w dobrem. Gotów jestem przyjąć, 
jako filozofię ochronną, pogląd, że wszyscy 
mężczyźni są zbrodniarzami, a wszystkie ko­
biety łajdaczkami, wynika ztąd, że gdy spo­
strzegę, że się oszukałem na kimś, zawód 
sprawia mi radość, zamiast smutkn. Staram 
się zaraz dowiedzieć, jaka korzyść wyniknąć 
może dla mnie na przyszłość z danego czy­
nu, nawet najprzykrzejszego. Poohodzi to 
zapewne ztąd, że bardzo wiele faktów, któ 
re mnie trapiły w młodości, sprowadziły 
dla mnie potem najszczęśliwsze następstwa - 
wynika to także ze sposobn obserwowania, 
które spostrzeżenie, dokonane na kimś ob­
cym, czy nad moimi blizkimi, czy nademną 
samym, zamienia natychmiast w naukę ogól­
ną. Dobrym jest tedy u mnie, w 95 wy­
padkach na 100, dopiero postępek drugi, 
gdyż słuchać muszę namysłu, aby nie zro­
bić źle.

„Mam przerażającą skłonność do naby­
wania rozmaitych rzeczy; chociaż nie czuję 
żadnej potrzeby osobistej, nie mogę się po­
wstrzymać, gdy kupuję np. dzieło sztuki, 
które mi się bardzo podoba — od natych­
miastowego obliczania, ile mógłbym zarobić 
na sprzedaży tego przedmiotu i to nie dla 
korzyści materyalnej, ale dla pewności, że 
dobrze kupiłem. Mam wielką pretensyę do 
przezorności. Wielbię pieniądz, dla potęgi, 
jaką daje i dla dobra, jakie zdziałać może. 
Gardzę rozrzutnymi i nienawidzę skąpców, 
nie umieją oni, ani jedni, aDi drudzy, uży­
wać pieniędzy. Uwielbiam szlachetnyeh i 
dobroczynnych. Uważam, iż dawanie stano­
wi największą rozkosz. Przez egozim tedy 
pragnąłbym bogactw, wszystkich razęm Rot- 
szyldów. Zmieniłbym wygląd bardzo wielu 
rzeczy w moim kreju. Człowiek, który o- 
trzymał wielką fortunę i który używa jej 
źle, lnb który gromadzi skarby, wydaje mi 
się nietylko nąjgłupszym, ale najnędzniej­
szym z ludzi. Wolę nawet złodzieja ten 
przynajmniej ma roznm dawać, gdy kraduie.

„Nie czuję dotychozas żadnego strachu 
przed śmiercią. Widzę na świeeie zadziwia­
jącą harmonię. Jestem przykonany, że har­
monia ta nie zrywa się i że istnieje w 
śmierci, tak samo jak w życiu1*.

Ostatnie wiadomości.
Fremdenblatł oświadcza, że doniesie­

nie jakoby referent austryacki w sprawie 
Morskiego Oka zgadzał się zupełnie 
z referentem węgierskim w tej sprawie, 
jest mylne. Omyłka pochodzi zapewne 
z mylnego zrozumienia wiedeńskiej ko- 
respondencyi Kuryera Warszawskiego, 
w której jedynie stwierdzono, że obaj 
referenci ukończyli już zbiór dokumen­
tów, że te dokumenty podczas odbytej 
w Wiedniu konferencyi przepatrzyli i że 
obecnie zamierzają odbyć w czerwcu ro­
ku przyszłego komisyę na miejscu. Z 
tego nie wynika, jakoby już zgadzali się 
w zapatrywaniu na samą rzecz.

Rada państwa.
iTalesr. „Ga/.. N ar.“)

Wiedeń d. 3. grudnia.
Na wozor&jszem posiedzeniu komi- 

syi b u d ż e t o w e j  była mowa o u- 
tworzeniu m inisterstwa dla kolei.

P. R u s s  domagał się bliższych 
szczegółów o planaoh i organizaoyi no­
wego ministerstwa.

M inister G l a n z  odpowiedział, że 
istn-eje zamiar utworzenia ministerstwa 
dla kolei, nie może jednak w obeonem 
stadynm podać żadnych szczegółów.

Wiedeń d. 3. grudnia.
Przewodniczący klubu młodoozeskie- 

go p. Engel zaproszony został ca ozwar- 
tek na objad dworski. Fakt ten uwa­
żany je s t w kołach polityoznych jako 
dowód zbliżenia się młodoozechów do 
rządu.

Zajścia na Wschodzie.
(Telegr. „Gaz. Nar.")

Londyn d. 3. grudnia.
Daily News donoszą, że w ubiegłym 

tygodniu tnreokie wojska strzelały do 
angielskiego okrętu, który ohoiał prze­
płynąć Dardanele. Okręt angielski na- 
tyohmiast się cofnął. Wjazd do Darda- 
nelów broniony jest lioznymi torpe­
dami.

Kiel d. 3. grudnia.
Z dobryoh źródeł zapewniają, że 

jeszcze żaden pancernik niemieoki nie 
odpłynął na wody lewantyńskie. Z in­
nej strony jednak słyohać, że wkrótce 
wyprawiony tam  zostanie panoernik 
„Beownlf".

K onstan tynopol d. 3. grudnia.
Z powoda aresztowania kilku Ar- 

mtńozyków, skazanych na wydalenie, 
powstał był popłooh między Armeń- 
ozykami i 35 uciekło do kośoiola na 
Galaoie, ale ioh wysłannik patryareby 
ztamtąd wydalił.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 3. grndnia.

Wozoraj odbyło się ponowne zgro­
madzenie pań antysemickich. Lokal, 
do którego zgromadzenie to zwołane 
zostało, okazał się za szczupłym, gdyż 
tak wiele pań na zgromadzenie przy­
było. Przeszło 600 kobiet, które nie 
mogły dostać się jnż do środka sali, u- 
rządziły pochód przez Praterstrasse, 
wołająo „Hooh Lueger**.

W iedeń d. 3. grudnia.
Z Sofii donoszą.- D. 30. z. m. we­

zwano ludność^ plakatami na mityng 
w sprawie macedońskiej (na który tak­
że wysłańcy greccy i armeńscy pr,ł£ - 
być mieli). Nazajutrz popołudniu odbył 
się m ityng; zeorało się wiele osób róż­
nych stanów. Przem awiali w sprawie 
macedońskiej ty lko : opozycyjny depu­
towany Tabiew, wieln studentów i pe­
wien ofioer dymisyonowany za ndz'ał 
w powstania maoedońskiem. Przyszło 
do sporów i popłooh wywołały dwa 
strzały rewolwerowe, które jednak ni­
kogo nie zraniły. Jednego kijami cięż­
ko obitego ozłowieka musiano zanieść 
do apteki. Polioya i szwadron kawale- 
ryi rozpędziły mityng.

Elżńw d. 3 grudnia.
Pogrzeb hr. Tasffego odbył się w 

sposób bardzo uroczysty. Całe szeregi 
powozów postępowały za karawanem 
aż do grobu familijnego. Pogrzeb za­
kończył się o godz. 4, poozem noże 
stnicy pogrzebu powróoili do Wiednia.

B erlin  d. 3. grudnia.
Ostatnie zarządzenia przeoiw so- 

cyalistom uważane są ogólnie jako po­
lityczny błąd rządu.

B erlin  d. 3. grudnia.
Dzienniki berlińskie donoszą jako o 

rzeozy zupełnie pew nej, że minister

spraw wewnętrznych Koeller otrzymał 
aż do dalszego zarządzenia urlop. Ustą­
pienie jego nie ma podlegać wątpliwo- 
śoi, a następcą jego ma zostać radca 
rządowy Trott, autor zeszłorooznej usta­
wy przeciw-wywrotowej.

Otóż co do tych pogłosek to tylko 
jest rzeczą stwierdzoną, że K< eller na 
własną prośbę otrzymał urlop. Koeller 
był obecny na dzisiejszem otwarciu 
parlamentu niemieckiego. Wszystkie da 
lej idące doniesienia są nieprawdziwe.

B erlin  d. 3. grudnia. 
Sooyalno-demokratyozny komitet a- 

gitaoyjny dla Szlezwiku i Holsztynu 
poleoił swoim mężom zaufania, wszyst­
kie listy, z wyjątkiem śc.śle prywa 
tnych, natychm iast po przeozytanin 
palić.

Komisya dla statystyki robotniczej 
zbierze się d. 10. bm.; na porządku 
dziennym stoją badania co do czasu 
pracy, terminów wypowiedzenia i sto­
sunków uczniów zawodu kupieokiego, 
badania co do ozasn pracy w młynach 
zbożowych.

Rzym  d. 3 grudnia. 
Rzymski korespondent Beri. Tage- 

blattu podaje następnjąoy dziwny tele­
gram : Wiadomość o zerwaniu między 
Austryą a W atykanem potwierdza się. 
Austrya formalnie zażądała odwołania 
nnnoyusza Agliardego, czemu jednak 
kardynał Rampolla odmówił, ponieważ 
ks. Agliardi tylko rozkazy Stolicy apo­
stolskiej wypełniał. Skutkiem tego A u­
strya odwołała swego ambasadora przy 
W atykanie hr. Reverterę, który jnż 
od półtora miesiąoa nie bawi w R zy­
mie. Austrya nie skoro ustąpi, i kard. 
Rampołla nawet w kołach watykań­
skich spotyka się z wyrzutami. (We 
W iedniu o tem nic nie słyohać).

Rzym  d. 3. grudnia.
Papież włożył wozoraj kapelusze 

kardynalskie nowo mianowanym kar­
dynałom; Sancha y Mervos, Goltiemu 
i Manora. Następnie odbył się tajny 
konsystorz, na którym papież prekoni- 
zował wielu biskupów, między nimi bi­
skupa Tryestu ks. Glavinę.

Nowy Jo rk  d. 3. grudnia. 
W edle nadeszły oh z K uby wiado­

mości, jenerałowie Luqae i Oliwer po­
bili na głowę korpns powstańców Go- 
meza. Poległo 80 powstańców i 100 
jest ran n y ch : Hiszpanów poległo 8 a 
18 jest rannyoh. Hiszpański sąd wo­
jenny skazał porucznika Feijo za odda­
nie powstańcom fortu Pelayo na doży­
wotnie więzienie.

Sofia d. 3. grudnia.
Izba deputowanych uchwaliła cof- 

nięoie pensyi wdowie po Stojanowie. 
Wniosek zaś na zmniejszenie pensyi 
wdowie po Belczewie wywołał dłuższą 
dysknsyę. Gdy Abraczew zamordowa­
nego Belozewa przedstawił jako  ofiarę 
Stambułowa, zawołał jakiś głos z loży 
dziennikarskiej: „kłamiesz". W  końcu 
ustanowiła Izba pensyę dla wdowy po 
Belozewie na 3.000 fr.

Pod koniec posiedzenia opozycyo- 
nista Tokiew wniósł na udzielenie am- 
nestyi emigrantom z r. 1886, którzy 
znajdują się w służbie rosyjskiej.

P e te rsb u rg  d. 3. grudnia
O stanie zdrowia carewicza następ- 

oy tronu przyszły niepokojąoe wiado­
mości.

Bruksela d. 3. grudnia.
Minister spraw wewnętrznych został 

przed swojem pomieszkaniem napadnię­
ty  przez jakieś indywiduum, które mu 
zadało takie uderzenie w głowę, że mi­
nister upadł bez przytomności. Sprawca 
umknął.

Z giełdy wiedeńskiej.
Coraz pomyślniejsze widoki ukoń 

czenia likwidaoyi i gładki jej przebieg 
na tyoh giełdach, na których się ona 
już przeprowadza, usposabiają wszyst­
kie targi a i wiedeński różowo. Wszę 
dzie kursa idą w górę.

Dziś (3. grudnia) o godz. 2 min. 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej : kredyty 372 25, węg. bank 
kredytowy 440 50, anglobanki 165—, 
lenderbanki 243"—, koleje państwowe 
368‘25, elbethal 271-50, akcye tytonio­
we 192‘50, alpiny 85 50, losy tureckie 
53 50, unionbanki 315-50, ruble 130-25.

Wiedeń d. 3, grudnia 
(Telegram (ła t. Nar.)

Po ramknieoiu giełdy wczorajszej notowano. 
Kredyty 370-50, węgierski bank kredytowy 
439-—, anglobank 165-25, landerbank 242-—, ko­
leje paóetwowe 3t6-—, lombardy 99-—, elbethal 
270-50, akoye .ytoniowe 191-50, alpiny 84-—, 
renta maji-wa 100-20, węg. renta złota — 
węgierska renta koronna —•—, auetr. renta ko­
ronna 98*20, loey tureckie 53-—, unionbank 
314-— , marki — , ruble — ,

B e rlin  d. 3. grudnia. 
(Telegram (ła t. N ar.)

Wozoraj wieozorem notowano na giełdzie 
kredyty 231-— (370-09), lombardy 42-50 (100 02 
węgierska renta złota 101-80 (120-50), węg. renta 
koronna —•— (—•—). Cylry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurt wiedeński 
tr. Witnet-ParitOt.

F ra n k fu r t  d. 3 grudnia 
(Telegram G ot. N ar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 312 87 
(371-—), lombardy 86 75 (100-52), węg. rent* 
słota —•— (—•—), węgiereks renta koronowe

Dział ekonomiczny.
— K om itet tow arzystw a gospo­

darskiego ogłasza, iż pośredniczy w 
sprowadzania nasion lnu inflanckiego w 
miarę subwencji ministerstwa rolnictwa. 
Plantatorowie mniejsi otrzymają to na­
sienie po cenie zniżonej. Są dwa gatun­
ki jego: ryskie i paruawskie. Zamówie­
nia należy nadsyłać do towarzystwa go­
spodarskiego, najdalej do 25. stycznia 
p. r. a to nigdy bez pieniędzy, bo takich 
komitet nie przyjmuje. Pieniądze te bę­
dą zadatkiem na worki, dla większych 
plantatorów po 12 zł. od worka, dla 
mniejszych po 30 et. od garnca.

— Tow arzystw a ubezpieczeń obli­
czają premie ubezpieczeń na życie na 
podstawie stopy procentowej, panująoej 
w danem państwie, w Austryi np. na 
podstawie stopy 4 i 4-5°/,. Niska tedy 
obecna stopa prooentowa wpływa na 
premie ubezpieczeń życiowych w cen 
sposob, że towarzystwa akstryaobie w y­
kazują albo bardzo małe dochody, albo 
nawet straty. Zmienić jednak tego sta­
nu rzeczy, o ile jest ugruntowany w 
dawniejszyoh kontraktach ubezpieozeń 
naturalnie nie można, ale za podstawę 
obliozeń wysokości premii ubezpieczeń 
na życie w nowych feontraktaoh już od 
dłuższego ozasu zamierzają wziąć to­
warzystwa stopę procentową 3-5%. 
Pierwsze węgierskie towarzystwo ase­
kuracyjne zajęło się zwołaniem na g ru ­
dzień br. konferencyi wszystkich aa- 
stro-węgierskioh towarzystw ubezpie­
czeń na żyoie. Zagranioznyoh towa­
rzystw nie wezwano na nią, bo na za­
chodzie i tak już niższa stopa prooen­
towa jest podstawą operaoyj.

Niemoy mianowioie rachują na 3 i 
3-5 prc., a Anglicy i Amerykanie ty l­
ko wyjątkowo na 4 prc. Ten ostatni 
fakt jest też powodem niepewności, ja ­
ka co do przyszłej konferencyi dziś je ­
szcze panuje. Austryackie towarzystwa 
muszą się liczyć z tą  niekorzystną dla 
nioh okoUoznością, że obce zakłady po­
zostaną przy swoich dotychczasowych 
taryfach, gdy one tymczasem zniewo­
lone są podnieść swoje premie. W sku­
tek tego wzmoże się na siłaoh konku- 
reneya zagranioy w dziale ubezpieozeń 
i zagraniczne towarzystwa rozszerzą je­
szcze znaoaniej swoją działalność. Ja- 
snem jest jednak, że zmniejszona ilość 
polis działa niekorzystnie na ogólny 
stan gospodarstwa społecznego, a także 
i na teohnikę ubezpieczeń , a to prsez 
to, że oyfra wynagrodzenia będzie mu 
siała być zniżoną.

Gdyby konfereneya nie doprowadzi­
ła do porozumienia oo do podwyższe­
nia taryf, to ohyba z tego ostatniego 
powodu. Z drugiej strony nie da się 
zaprzeczyć, że wiele towarzystw au-

strjaokioh, jeżeli obecne taryfy nadal 
będą obowiązywały, n jrią  się u brzegu 
całego lasu trudnośoi. Towarzystwa wiel­
kie, posiadające znaczne fandusze re ­
zerwowe specyalne, łatwiej praebędą 
czas krytyczny, niż małe albo niemająoe 
wcale takich fanduszów albo bardzo 
nieznozne.

— P rzy  c iągn ien ia  losów pań­
stw ow ych z r . 1864 wylosowano na- 
stępnjąoe serye : 6 64 97 113 214 284 
333 337 361 554 664 801 965 1016 
1036 1073 1138 1523 1627 1777 1803
1915 2037 2107 2253 2277 2410 2440
2482 2533 2564 2594 2737 2744 2936
3115 3357 3375 3378 3557 3638 3796
3887 i 3918.

Wśród tyoh wylosowanych seryj 
padła główna wygrana 150.000 zł. na 
seryę 1036 numer 34. druga wygrana
20.000 zł. na s. 1777 nr. 34, trzecia 
wygrana 10.000 zł. na s. 2936 nr. 43, 
po 5000 zł. wygrały s. 113 nr. 10 i s. 
3378 nr, 89, po 2000 zł. wygrały s. 337 
nr. 68 i s. 3557 nr. 65.

Z rynków towarowych.
Ceny by d ła .

W iedeń dnia 3. grndnia. (Tel. „Gaz. nar ") 
Spęd E483 sztuk, eeny aa woły galicyjskie lichsze 
lekkie od 29 do 33, eieikie od 33 do 35, osobli­
we, prima od 36 do 38.

Teodor Komasekan, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergassc z3. ’

Przyjechali do Lwowa.
dnia 3. grndnia.

Hotel Zoria. St. Irsay z Lipnik, J. 
br. Romaszkan z Horodenki, E. Kański 
z Hełotek, N. Hutter z Wiednia. J. Muuk 
z Tyłowy.

Stan pow ietrza. Dziś rano pochmur­
no, polatywał śnieg nieznaczny.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometr", zredukowany do pozio- 

nn morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łndnie '<68 0 Tnm.

Prognoza ne dobę dnia 4 grudnia ‘ r. 
od północy d° północy). Wiatr będzie co 

de kierunku południowo-zachodni o średniej 
prędkości około 4 0 m|sok.

Średnia temperatura doby około 5 0°O, 
niebo będzie przeważnie zachmurzone — a 
wzg ędna wilgotność powietrza będzie około 
85

Opad, śnieg mniej znaczny.

Dziś dnia 4 grudnia: Barbary P. — 
Fyłymona A.

N a d e s ła n e .
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

Nie będąc w możności szczegółowego 
podziękowania wszystkim przyjaciołom i zna­
jomym ś. p. Antoniego Filipowskiego, c. k. 
profesora przy gimnazjum Franciszka Jó­
zefa we Lwowie, którzy w najsmutniejszym 
dla nas obrzędzie złożenia zwłok Jego na 
wieczny odpoczynek łaskawy udział wzięli, 
składamy na tej drodze Przewielebnemu 
Duchowieństwu obu obrządków, Wlb. księ­
żom kanonikom Lenkiewiczowi i Lewickie­
mu, Wlb. księżom katechetom Juganowi, 
Lebmanowi i Lepkiemu, WP. Biesiadzkiemn, 
dyrektorowi gimnazynm Franciszka Józeta, 
wszystkim WWPP. profesorom i nauczycie­
lom, kolegom, przyjaciołom i znajomym śp. 
zmarłego — młodzieży szkolnej i wszystkim 
a wszystkim uczestnikom w pochodzie żało­
bnym, nasze głębokie, serdeczne, rzewne i 
najszczersze podziękowanie.

M arya z Niżałowskich Filipowska 
z dziećmi i z rodziną.

Dr. Walery Filipowski 
z rodziną.

Niniejszem składamy gorące 
podziękowanie Wpp. dr. Trybul- 
cowi i dr. Kibusińskiemu w Prze­
myślu oraz adj unktowi sądowemu 
w Starejsoli za wszelkie usługi 
przyjacielskie jakie spełniali d la  
najukochańsczego brata naszego 
Bóg zapłać.

Regina Schdffer i 
Antonina M ajer z mężem.
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T A K  B Y Ł O .
Powieść

H . S u d t r m a n n a

CZĘ&Ć DRUGA.

(Ciąg dalsiy.)

— Moje dobre wychowanie nie po­
zwala mi, — odpowiedział z emfazą — 
kobiecie odpowiadać w podobnym tonie, 
jaki pani raczyłaś w obec mnie przybrać. 
Ale pozwoli pani na jedno pytanie: Je­
żeli panna Ella znajduje mnie tak wstrę 
tnym a moje listy tak nierozsądnymi, 
dlaczegóż prosiła mnie o nawiązanie tej 
korespondencyi i dlaczego do dzisiejszego 
dnia raczyła mi na nie odpowiadać.

Hela zagryzła wargi. Bronić takiej 
sprawy, w którą wchodziła naiwność EUj, 
nie hjło łatwą rzeczą.

Nastało milczenie.

- -  Pani mi nie odpowiadasz? — za­
pytał Kurt Brenckenberg tryumfująco. 
— Pozwolę więc sobie wnioskować z 
tego....

Ach, Boże, panie kandydacie, — przer­
wała Helena, pogardliwie ruszając ra­
mionami, — nie sądzie, i* zapuszczę się 
z panem w dysputę 1... Ella nie ma do­
świadczenia, jakie ja posiadam. Ella jest 
jeszcze dzieckiem, i dla tego nieładnie 
było z pańskiej strony, korzystać z jej 
naiwności. Sądziła, że musi panu odpi­
sywać. Sądziła, że bez ratunku popadła 
w pańskie ręce. Oto cała historya. A te­
raz powiem coś panu ; Jeżeli pan jeszcze 
raz się odważysz zbliżyć do niej — albo 
pisać listy — albo w parku wyśpiewywać 
pi. śni, — lub coś podobnego, wtedy opo­
wiem to wszystko jej bratu... A ten po­
trafi już panu wyjaśnić, jak się masz 
nadal zachowywać. . Dobranoc, panie kan­
dydacie.

Otuliła się szczelniej płaszczem i prze­
szła mimo niego, rozwiewając zeschłe 
liście za sobą.

Długo Kurt Brenckenberg patrzył za 
nią. Ciemna, smukła postać dziewczęcia 
zarysowała się przez cbwilę na tle siar­

kowo żółtego nieba i znikła potem«fo 
drugiej stronie kościoła.

— Ależ to psie życie! — mruknął. 
— Nareszcie człowiek myśli, że znalazł 
coś dla serca... w końcu widzi, że znowu 
nie ma nic.

Usiadł na skraju mogiły i pogrążył 
się w myślach. Wicher wył w około nie­
go ; przed nim wirowały zeschłe liście 
jak jesienne widma.

Myślał o sławie, śmierci bohaterskiej, 
o miłości i znikomości tego świata.

— Kiedy człowiek nie ma pieniędzy, 
jest już na poły umarłym, — zacyto­
wał smutno i wstał, bo — zbliżała się 
pora kolacyi.

VII.

Pewnego dnia przyjechał Jerzy do 
Halewitzu z wiadomością, te obrady 
sejmowe rozpoczynają się z końcem li­
stopada.

Gustaw przestraszył się, bo znaczyło 
to ni mniej, ni więcej, jak to, że na 
długi czas pozostanie sam z Felicją. 
Czuł, jak coś nieokreślonego popychało

go coraz bliżej ku nieznanemu przezna­
czeniu.

Chciał ująć ręce Jerzego i zakląć 
go: Jeżeli ci miłem jest życie nasze, 
to zostań tu.

I obawa ta nie opuszczała go, dopó­
ki w kilka dni później przyjaciel nie 
wystąpił z dziwaczną propozycją.

— Felieya prosiła mnie — rzekł ze, 
swoim przyjaznym, miłym uśmiechem — 
bym się wstawił u ciebie i wymógł na 
tobie przyrzeczenie wypełnienia jednego 
z jej życzeń, które już od dawna leży 
jej na sercu. Podziela je zresztą i sio­
stra twoja Hanna. Obie iyozą sobie, a- 
żeby nasze rodziny, na dzień przed moim 
odjazdem, wspólnie przystąpiły do spo­
wiedzi.

Gustaw doznał uczucia nagłej rado­
ści. Zdawało mu się, jak gdyby z obło­
ków wyciągnęła się do niego zbawcza 
dłoń, ażeby mu być podporą i kotwicą 
w tej burzy, która nim miotała.

Uroczystość ta stawała się ochroną 
przeciw godzinom, przepędzanym z nią 
samotnie, stawała się najwyższem uświę­
ceniem jego czystych pragnień.

— A jakże ty się zapatrujesz, Jurku?

— zapytał, z trudnością opanowując 
wzruszenie.

— Ja z mojej strony cenię i szukam 
każdego nastroju — odpowiedział przy­
jaciel z uśmiechem — który mnie uno­
si nad poziom codziennych spraw ży­
ciowych. Chętnie wznoszę się na wyży­
ny, ażeby mieć szerszy pogląd na bieg 
najzwyczajniejszych spraw. Do takiego 
poglądu dopomaga nastrój religijny. Cze­
kają mnie tej zimy ciężkie przejścia... . 
stoję sam w mojej frakcyi i muszę robić 
opozycję planom moich przyjaciół. Dla­
tego dobrze jest wprzód wstąpić na Gol­
gotę i wybadać się, czy mi to uczynić 
wolno.

— Jak on o całe niebo mnie prze­
wyższa — pomyślał Gustaw. — On ży­
je w świeeie swoich idei i nie przeczu­
wa, że można tarzać się w błocie.

Pozostało jeszcze do rozstrzygnię­
cia, który kościół należało wybrać na 
ten cel.

Że Felieya wolałaby raczej umrzeć, 
aniżeli z nim razem stanąć przed gro- 
źnem obliczem Brenckenberga, o tem 
był Gustaw przekonanym, a i on sam 
nie mógłby przenieść na sobie tego kro

ku. Obawa groźnych aluzyj pastora zni­
weczyłaby całe jego skupienie ducha. I 
sąsiedzki okręg kościelny, do którego 
wchodziło Uhlenfelde, należało unikać, 
gdyż tem uczułby się Brenckenberg do 
żywego urażonym.

Dlatego zgodzono się wybrać grunt 
neutralny i pojechać do Miinsterbergu, 
do superintendenta Furbringera, który 
z powodu łagodnego charakteru był nad­
zwyczaj lubionym.

Reszta ułożyła się sama przez się.
Matka, która z ochotą przystała, pod­

jęła się uwiadomienia Hanny, a dziew­
cząt nikt nawet nie pytał o zdania.

Gdy Gustaw następnego wieczora 
wszedł do pałacu w Uhlenfelde, dwie 
ciepłe, drżące ręce ujęły w ciemnym ko­
rytarzu jego rękę i usłyszał namiętny 
szept:

— Dzięki ci... o, dzięki ci.
Cofnął się zdumiony — cień jakiś 

przemknął koło niego, drzwi szklane 
brzękły w oddali. Odurzony, ogłuszony, 
jak gdyby ujrzał jaką wizyę, dotarł po 
omackn do drzwi pokoju Jerzego.

(C. d. o .1

HAFTY najnowsze!J z Drezna , Wrocławia Lipska i Berlina
otrzymał i poleca najtaniej Specjalny magazyn M ó w Doi firma J. KOCABIK LWÓW, 

Halicka 1. 1

3% libsy Serbskie nie p rzed to ion e w  term inie oznaczonym  do k on w ersy i 
przyjm ujem y celem  przeprow adzen ia  potrzebnych  

k roków  w  m in isterstw ie  skarbu w  B elgrad zie Sokal i Lilien DOM BANKOWY i Kantor wymiany 
we Lw ow ie.
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wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra m- ILKOWSKIEGO
w Krakowie

pod ty tałei : K siążeczka miniaturo­
w a ,  czyli K ró tk 1 zb io rek  m odlitw  

r ł o i '  ł  8 . B .
W ielkość książeczki wynosi 7/5 cenUm. 

drrkow ana na ’ najpiękniejszy™ welinie, 
drobnemi ale ba.dzo wyrażnemi bo zupeł­
nie nowemi czcionkami, z obwódką roźo- 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę , brzegi złote a pod 
niemi ] ąsowe.

Cana’egzem plarza: 2, 3’Ą, 4  I 5%  ko 
ron 8to»ownie do s':rommejs? i, lub bardziej 
ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et.

Taniej niż wszedzie!
Kaftaniki koszule systemu Jag e ra . b.-rJ-.e 

■i ciepłe, sztuka <d 65 ct., 75 ot., ztr. I -—.
1-io, 1-75 do 2-8n 

poleca M A K S  IL U H L F E I D , L w ó w  
I ty n e - t  1. 37.

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się 
najstaranniej. 6644

Do wydzierżawienia
dom zajezdny

'przy głównym bardzo uczęszcza­
nym trakcie stryjskim , składający 
się z 4 pokoi, stajni obszernej, 
z dodatkiem ogrodu kilkumorgo- 
|wego. Zgłoszenia z grzeczności 
do Administracyi Gazety Narodo­
wej pod lit.: J . G . 7390

D R O BN E O AŁO §ZENIA po 1 ct. od w yrazu .

M A S Z Y N K I do tarcia migdałów, bułek, 
iTI cukru itp. po złr. 1-50, Maszynki a- 
nierykańskie do siekania mięsa po złr. 
4 '—, Sita włosi ttne poczwórne po zł. 1 —, 
130 i 1 60, poleca P io tr ChrząstowrH, 
handel żelazny wc Lwowie, plac Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry). 966

o r a z

MM zegarmistrzowsko - jubilerski
(połączony z dwoma pracowniami)

J. BOBOWSKI
we Lwowie, ni. Halicka 1.17

itlY S O R T O W A N E  TOW ARY sprzedaj*
W  niżej cen fabrycznych; Portjery, F i ' i  

ra n k i, Dywany. Resztki materyj wełnią- \  
nyob, I .uszów, Kretonow, Chodników itp. 
Magazyn A. Krzysztofów.cza. Lwów, plac 
Halicki 1. 2. J10

JA B Ł K A  bardzo piękne i  smaozne (raj­
skie itp.) z własnego ogrodu , wysyła 

w 5-kiiogr. pakietach , póki zapus starczy, 
po 1 z t r .  2 0  o t .  do 1 z ł r .  3 5  o t. za po­
braniem pocztowem lub poprzedniem na­
desłaniem należytości — opłatnie do każ­
dej stacyi pocztowej. Mieczysław Gonet 
w Korczynie poczta w miejscu. 111

P R Z Y JM Ę  J Ę  uczniów na stancyę, za- 
* pewniająe takowym opiekę macierzyń­
ska, wikt zdrowy i dostateczny' pomieszka- . . . .  . . . . . .
nie w najzdrowszej dzielnicy Lw^wa w po- P.° .  wyrouj ze złota, t  brylantów, ru- 

■- -- binów. szmaragdów i szafirów. Perty
w Dziurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy 
od najmniejszych do największych. Wypra- 
wne srebra stołowe na 6, 12 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelne k!elichy. Toalety 
ze wszystkiemi przynależytosciami. Kara­
bele , Pasy, Guzy, Ag-afy, Spinki etc. etc.
W szystkie rzeczy  nrzędow nie  
cech ow ane sprzedaje i kupuje.

śród ogrodów. Łaskawe zgłoszenia przyj 
muje Zofia Gołęmberska, wdowa po zna­
nym publicyście i redaktorze. Lwów. ulica 
św. Teresy 1. 20, J. piętro. !‘5

A.I/CZYCIELKA biegła w językach, 
z długoletnią p rak tyka, szuka urnie- 

  '  112uczenia. A dres: 1896, Łańcut.

ELEG A NCKI ilustrowany kalendarz hu­
morystyczny i informacyjny na r. 1896 

p. t. „Figlarz1*, wyszedł z diuku , artysty­
cznie wykonany, w pięknej kolorowej o- 
kładce — i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i handlach papieru po 30 ct. 
za egzemplarz (przeszło 6 arkuszy druku). 
Odsprzedającym stosowny rabat. Główny 
•kład w uandlu W P. Al reda K lim ka , ul. 
Batorego 1. 2 we Lw iwie.

L EŚNICZY’ egzam inow any, poleeouy i 
zaopatrzony w długoletnie sviadeetwa, 

poszukuje posady. Biuro wywiadowcze J 
Polińskiego. Lwów, ul. Karola Ludwika 5.

pR E M IO W A N E  medalami tutki .Nisino- 
ł jowakiego są wszędzie do nabycia..

K o n f Ł t  u r y
*/, kg. 36 et., kandyzowane owoce V, kg.
5u et. Susz ob'erany 1 kg. 85 et. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zl. P4G 
Szynki 1 l;g. 85—75 et Szynki westfalskie

W IELK I WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Zegary francuskie pendnłow e. W szyst­
kie istn iejące budziki.

Z a w s z B  s ą  n a  s k ł a d z i e

antyki ze srebra i bronzu.

I kg. r4 0 . Gospodarstwo domowe Latacz, B u ty berlacze filcowe wszelkiego
do polowania i podróży, oi az

poczta Latacz. 116

yjŁ O D Y  GROSZEK i zielona iasolka 
w najlepszym gatunku, jakoteż świeże 

prawdziwe grzyby, obgotowywane w wo­
dzie, w blaszanych hermetycznie zamknię- 

_  _  tych puszkach, poleca po niezwykle tanich
J l t Ł H il l  T l  j y 1 .cenach, dla zaprowadzenia swoich artyku-

remontanty z owocem lub kwiatem , terazjłów , nowo urządzona fabryka konserwńw 
12 sztuk 60 ct. Zarząd ogrodu Łapszyn p. iirzyoow jeb w Lubyczy królewskiej, poez 

Brzeźany. jla i staoya kolejowa w miejscu. 107

7423

Congo najszlachetniejszy liść  złr. 2-10 za kllogr. Pecco Con- 
go, łagodna z pysznym zapachem złr. 3 50 do złr. 6 za kllogr. 
r^Łling Cnngo, łagodna, z pysznym  zapachem złr. 5 za Kilgr. — 
Sonchong, w ie lk i, piękny liść  z łr . 220  do złr. 5 za kilogram.

rozsyła 
za zaliczka SL  H . Tl hu & rum- 

Imoorteur, Briinn.

O b ra z k i i  d e w o c y o n a lia !!
K A R O L  P Ó L L A T H

fab ry k an t przedm iotów  tre śc i religijnej i nak ładca obrazków
j |^ ~  w Schrohenhausen (Bawarya górna)

poleoa swój bogato zaopatrzony SKŁAD obrazków Świętych i medalioników z tek­
stem polskim, różańców i t. p. Czcigodne Duchowieństwo upiaszam , by z okazyi 
zbliżających się Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku, zażądali obrazków na okaz 
i wcd..ig nich raczyli mnie zaszczycić zamówieniami.

Jako nowości polecam: francuskie obrazki koronkowe i żelatynowe z tekstem
polskim , ehrojnolitegrafnwane obrazki na kartouowyeh kajecikneb z Nabożeństwem 
do Najsłodszego Serca Jezusowego po 10 fen.: z nabożeństwem do Św. Józefa po 6 
fen.; „Módlcie się bez przerwy" po 20 fen. Seryę 1/2 Mariana 12 rozmaitych obraz­
ków po 1 m. 50 fen za luO sztuk. Seryę X. lu  obrazków po 1 m. 10 fen. za 100 
sztnk. Wizerunki Dzieciątka Jezus Nr. 850V2 9 5 l'/2 po 1 m. 50 fen. sztuk a wreszcie

! !  o ł e j o d r Y Ł l i l ! !
Zawarłszy korzystne umowy z fabrykantami, jest„m w stanie wszystkie znane 

obrazy drukowane olejno najlepszej jakości w rozmatych rozmiarach po następują­
cych nader niskich cenach sprzedawać, 7882

Proszę dla przekonania się sprowadzić na próbę.
Wielkość 26/19 cm. 

34/45 
42/32 
51*19 

, III 2: /38
IV 47/63
V 51/73 

VIII 64/88

po 4 fen. 1 
7 I .£  -3

15
30
18
•55
65

260

| £ 3
i | 8

lp
) ¥

po 5 fenigów
W 10

18 n

n 35 n

T 20
n 60 n

n 75 M
n 300 n

e ©

i " I

JT  CENNIKI DARMO I OPŁATNIE.
Nieodpowiadąjący towar wymieniam c ię tó s . — Kor espondeneya w ięzyku niemiec­

kim lub francuskim.

rodzaju własnego wyrobu nieprzemakalne, 
kalosze srkienne gumą okładane, prawdzi­
we rosyjskie, poleca Fabryka k a p d n sz y  
1 eylindrów  7410*

A ntoni l in f k a
wo Lwowie, Rynek 1. 29, prze"hodnia ka­
mienica Andriolego, zaś od strony <>0 Je ­
zuitów ul. Teatralna 1. 12.

2 - l e t n i e  p o r ę c z e n i e !
_  Renontoar niklowy . . zł. 3-85
9 ^  Srb. 800/ IOoo złoty remont. J t T  7 15

„ dla dam .
igB SąA  Brequó sp r. „ 15 kam.

kam. I. chaton sy- 
sS S a r  stemu „Glashiitte"

Złocisty remontoar o 3 
O  kopertach . . . .

Złocisty remontoar o po- 
/ A raczonej trwałości . .
(E >  J l  Budzik o chodzie sotwi-

8-2Ó 
13-20

17-05

6-60

9-90

cowym, świecący . .
Regulator o 1-dniowym 

chodzie z przyrządem 
-A dobicia

1-S7

5-50

8-25

Ai W W I  Regulator o 1-dniowym 
'G fe+Uj chodzie z przyrządem

do b i c i a .....................
Ilustrowane cenniki zegarów, łańcusz­

ków, budzików, regulatorów, oraz złotych 
i srebrnych wyrobów aż do najmisterniej- 
szych rodzajÓY1 za darmo i opłatnie. Nie­
stosowne wyniieuia się lub zwraca pieniądze

E u g .  K a r e e k e r ,
wyr&b zegarów, Bregenz a. Bodensee.

Zarząd dóbr Sidorów
o. p. H usiatyn

poszukuje od 1. marca 1896

Ekcuj, Pisarza Irn p
i kowala-maszynistę.
Ten ostatni musi posiadać egzsmin na 

maszynistę i podkuwacza koni i właonym 
kosztem utrzymywać czeladnika, który 
mógłby zastąpić go w kuźni, gdy majster 
zajęty będzie przy młoearni parowej.

1 prasza się o oferty wraz z odpisami 
świadrciw, k tire  nie będą zwrócone żadne 
mu z kaiidyaatow. " 7394

I iE R B A T V
zawsze świeże, dobre 
i tanie, bo największe 
zyskały rozpowszech­
nienie : G ospodarska 
z łr .  1-60; —  H erbaty 
czarne  dobre złr. 2, 
złr. 2-40, złr. 2 -8 0 ; 
Viktoria złr. 3-20; F a­
milijna złr. 3-40, 3-60

i 4 złr. za |L  kilo neto. Okruchy herba t złr. 1-40, złr. 1-60 i 2 złr. za V* M o  netto.
Po cenach oryginalnych prawie we wszystkich znaczniejszych handlach Galicy i do nabycia.

Żądać zawsze „Herbaty z rączką". 1SBW 7282

j P I B Y l W *

Magazyn herbat Juliusza Orossego w Krakowie.
We Lwowie skład w handlu W ła d y s ła w a  B a ż a ir ta  ulica Halicka.

Tylko p ra w d ziw e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany jest o r z e ł  i firma A .  M o l l .
ICclla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom iołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji.

m F" Fałszywe wyroby będą sądow nie ścigane.
O o n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g l n a l n e g i  p u d e l k a  1 z ł r .  w a l u t y  a u n t r .

odtłuszczone Lekko rozpuszczalne I
/ i t ł r f t  l e  v rt-

';U  ‘A-

iii Wilii
uznane jako znakomite gatunkij

HARJW IGiVpi|
w Bod e n b ach r/$
Do nabycia we wszystkich handlach 

delikatesów i drogueryach. 7352

Najlepsze

ręk a w iczk i
damskie i męskie

znane z dobroci, kroju i gatunku, balowe, 
wizytewe, rautowe i ciepło do u lic y ; ory­
ginalne K a p p a  do ślizgawki i powożenia 

dla P a ń ^  Panów.
Nowość w  kolorach i w yszyciach  lj

Rękawiczki
kozłowe , juchtowe , barankowe, pliszowe>| 

sa rn ie , jelenie, z antylopy i eeinzy. 
Ceny najniższe. Wysyłka odwrotną pocztą.

Górski i Szydłowski
L w ó w  7422

plac M aryacki 8  (róg Hetmańskiej).

Najlepszy KruińsJu

m ó d  p a to k ę
o oryginalnyeli faskach od 60 do 70 klg. 

dostarcza po najtańszej cenie

PRIJIUS HUDOYERNTG
najstarszy skład i sprzedaż miodu 

w L u b  I n n i e  (Leibaeh) w Krainie.

iO medali zasług i, dyplom uznania i dyplom honorow y 

na w sze ch św ia to w e j w y sta w ie  w A ntw erpii

NOWY WYNALAZEK

?abf“! iIO R A
ED . PBNAUDI
M ydło.............................  a 1TY0RA
E ssenćya dl aol iu^t ek ń 1 1X0RA 
Wo.il:< luitląljiw a. . . .  a l’IXQRA
P om aila .......................... a 1 i X0 RA;
O lejek .............................  a lTKORA !
P uder ry/.nwy  a r lKORA
Kosmetyk................. h i IXQRA
37, BonP de S trasbou ig , 37

Francuska mase
i  ^ 4

d o  p o d ł ó g  ,

Mase woskowa
i L j

Lakier bursztynowy
poleca

W .  C Z O P P
Lwów, Ż ółkiew ska I. 3.

aa niejsrówiiane

firolF M&imiloaliiiss
Antikotiiia,

i 18.
Żaden artykuł toaletowy nie rnoze lywalizować 
pod względem skutku i dobroci z ANTiLEN lTLI^. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substancy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrebUne 
niizny lid., nadaje nerze świetną blaleso, ewislaM 
i de.lKątneśo. — Geaa 2 złr.

on włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuja, lecz tyłka 
odmładza włosy, które pod wpłswem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną b.arwe, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

ars t - j t )  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki wtoso- 
'  wo wjmaenia i do wytwarzania i porost^ włosów pobu-

dza. — Cena flakonu 3 zlr. pół flakonu 1 jł,-. 60 ct.

PDDR KSUZ1G7
Z n a k o m i ty  m u s u ją c y

to najczystsza najdeli- 
twarzy, u: daje piękną, 

do hygienicznogo upię-

uie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
Kąp katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przyloga do 

■ k  . „  ■ •  „  ■  naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

iż  O rt e r  A U g lO lS it l  1 Q  Puaełko m ,t« [..d ra  Ki /t /lk , 1 ,  Ial,ee!iem l C r Eo

1 *  1 8  Jm % s: n . T t a s  r s y s z *
franco do każdej s tacy i kolejowej 

poleca handel 7167

| I.LBERTA s z k o w r o n a
Lwów, p lac  M aryack i 7.

X

8

8
X

8
X

8
£XX
X
X
XX
XX

&&a Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnionie i łuszczenie sk:>ry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospow*. Taran odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cen* 1 *łr.

H II3M B Y
leczą się radykalnie rtl7

przez użyciu Pigułek i Maści ur. Lebel 
w Paryżu. 45 lat powodzenia — We Lwo- 

Iwie w aptekach pp.: P . Mikolaseha , Rue- 
Ikera, Wewiórskiego i Ehrbara. W Krako- 
jwie w apt. pp.: Redyka i Wiesznlewskiego.

X
X  X X
X i  we LW OW IE w sklerach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 

i  jd f  1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. zO.— 1

J . 1 H I A T 0 W I C Z
CAOH Ky-iek 1. 2.

W CZERMOW-

Ces. krul. uprzjwilejowana

rimn M  Tacyta mu, likierów i octu
iiiLiySZA UIKOIASGHA

JAKOB SPRECiER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosollsy, lik iery, sławne ródki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe Jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę itd.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

a lk o h o l a h s o ln tn y
ł0%oo 4° calów leczniczych. 4964

S k ła d y  d la  m ia s t a  L w o w a :  
u lic a  K o p e rn ik a  1. d, w  h a n d lu  W go  E . R zed ła  p la c  
M a ry a ck i i w  g łó w n y m  sk ła d z ie  w ó d  m in e r a ln y c h  

u lic a  K a ro la  L u d w ik a  1. 6.

S f W t M l G O LLO T
IlaAY.tHrda u  ArliUNzacli

ŚRODEK DOGODNY, P EW NY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWN \T R Z
n i e z r :,v \ - y w  k a d ż d y m  d o m u

Dla u n ik n ie m a  fa łszers tw  w y m a g a ć  w ła s n o rę c z n y  podpis  
k o lo ru  cze rw o n eg o  n a  k a ż d e m  p u d e lk u  i n a  a rk u s z a c h .  '

Zna jdu je  *ie,n;c wszystkich aptekach f
Skład glćw-ny P*..rTŹu. *?JI. A . m w  ^ i^ lo r i a  c  (

Ruch pociągów kolejowych
obowląznjący z dniem  1. maja 1895 (czas środkowo-enropejskl).

Po Lwowa p rzych od /ą :

C O G N A C
Czuba-Durozier & Comp.,

fra n c u sk a  fa b ry k a  kon iaku

P  R O  M O N T O  PŁ.
19* W szędtij©  do n ab y c ia . "INI 7372

Generalny zastępca: Itnda  & Floekm ann , W len—Bndapest.

rJ Z j ■ ■  1 « 2 - S « » l u .
N ajtańszy skład tow arów  optyczn ych  i m echanicznych

BENEDYKTA KOPEfiNICKIEGO
p o d  „ K o p e r n i k i a m "

przeniesiony został do nowego lokalu przy placu Halickim  1.
P o  cenach najtańszych w wielkim 
wyborze okulary, cwikiery, lornety, ba­
rometry, ciepłomierze. — Ifcparacyo 
najrychlej i  nąpaniej. Urządzania 

dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincji odwrotnie. Adres: Optyk 

K o p em lek l, Lwów p lac I la lic k l 1.

4 1 1 1 1 1 1 1  I I  H W I  l  t f  4 +  + * * ♦  
*  K an tor  w ym ian y  |

t. i cna ulic. M o  Banio litocisp *
kupuje i sprzedajs

wszelkiego rodzaju papiery i monety
" u,o knrste dziennym, najdokładniejszym , nie licząc 

iżadnej prowlzyf.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca-

4*1,°/, listy  hipoteczne  
5e/ e listy  hipoteczne premiowane 
Ł°jt listy  hipoteczne koronowe 
4% Hfity Towarz. kredytowego zlembkiego 
4*/aŁ'/«. listy  Sankn krajowego 
4°/, lis ty  Bankn Irrajowegt,

WoDka francuska 1 sdl Molla i

■ Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest m arką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowian > „A. Moll .
Wódka franenska I sól M olla jest najlepiej znanym środkieL ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 

_  do wcierania przeeiw rwaniu .? członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco
■  na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plom bowanej flaszki 90 eentów . _____

* m G łówny sk ła d  w ysy łek  u A. MOLL c. k. d o s ta w c y  nadw ornego , W iadeń, T . i  h la u tn r , ^
M ■

Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj-
mować, które opatrzone sa marką ochronną i podpisem. ^

SKŁAD Y WE LW OW IE: J. Beiser apt.; Z. łiucker apt.; 8t. Markiewicz; Leopold L ityńsk i; Karol Bałaban.

V A V .V ., . V . \ V . , .V .V . , .V .V . , .V .V .V ., . V . V '.

5"/0 obligacye komunalne Banka krajowego 
4\i°/o pożyczkę krajową galicyjską  
4% pożyczkę krajową galic. koronową 
4#/o pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5°/0 peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4*/»°(o pożyczkę węgierskiej Lolel państwowej 

11 pożyczkę propinacyjną węgierską 
węgieróhie obligacye indem nizacyjuc40 / ł  /

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austrya‘kie i wę­
gierskie Kantor wywiany Banku hipotecznego zuwszs ku­

puje i sprzedaje
p o  c e n a c h  n ą l h o r s y s t n l e j s i i y f t h ,

Uwaga :Kantor wymiany Banki’ hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkio w ylosow aae, a już p 'atu  m i e j s c o w e  papiery 
wai lośeiowe, tudzież zapadłe kupony za goiów k ę , bez w szelkiego  
piitrąeenin, zaś nam iejseow e, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyezerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zv rotem kosztów, które sam ponosi.

+ + *v + + + +  4 4 + 4 +  + 4 *4  144444

4|
4
4
?
4
I
*

t
4
4
4
t
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’L Berlina . . . . .
L Krakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .  
L Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1, 

czerwca włącznie do 30. września) . 
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. w zesnia) .

Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Kozwadows i Nadbrzezia 
Z R,f,wy Ruskiej przez Jarosław 
Z Mezo-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl 
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr: ez Przemyśl .
Z Ohyrowa przez Przemyśl 
1 Ławncznego (Pesztu, Miskoleza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od 10. lipca do 31. sier.) 
Ze Skclego i Stryja
Z Ohyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suezawy, Husiatyna, W oronienki, Pe- 

czeniżyna, Berhoinetu, Czudyna, li - 
dowioe , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .  

Z Suezawy, Czortkowa, 'Yoronienki, Kału­
sza, Słuuody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suezawy, Kadowiee, Berhometu i Czu­
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sieiiey, Badowiee, K impolrngu, Jass 
i Bukaresztu . . . .  

Z Sokala 1 Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełzea . . . . .  
Z Podwołoezysk i Brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .  
Z Podwołjczysli 1 Brodów na aworzee gł. 
Z Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie . . , .
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze Lwowa odchodzą.
Do L rakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . . .
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tyl­

ko od i .  ezerwca do 30, wrześn a) . 
u  o Muszyny-Kryniey przez Tai now 
Do Chabówki przez Tarnów 
i_>o Muszyny-Kryniey przez Rzeszów ; 
Do Chabówki prze/. .Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . ,
Do lezb-Laborcz (Pesztn, Miskoleza) przez 

Przemyśl . . . .  
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez trzem yśl . ,
Do Ohyrowa przez Przemyśl 
Do Łs^oeznego (M unkaeza,

Pesztu)
Do Erebinow a (tylko od 10.

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skoiego i Stryja . ,
Do Stanisławowa i Ohyrowa przez Stryj 
Do Ohyrowa przez Stryj 
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 

W oronie-ki, Peczeniżyn«, Berhome­
tu, Czndyna, Radowiee, Kimpclunga 

Do Suezawy, Słobody ru n g , Czudyna i 
Borhomethu (co poniedziałku), Kado- 
wiec . . . . .  

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 
Kałusza, W otopienki, Kimpoiunga . 

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 
Katusza, Nowosielicy, Radowiee 

Do Sokala i Jarosław ia przez R&wę ruską 
Do Bełżca , . . . ,
Do 1 odwołoczy k i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworea . . . . .  
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuohowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12 maja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziuy drukowane 
nocną od 6. wieczorem do godz 5

Miskoleza, 

lipca do

Poeiągi
pospieszne Poeiągi osohow-

J '22 5-10 ___ 7 - d-06 9 —
1-22 8-40 510 7 - - 9 Bu H-—
5 10 — — — 9 06 9.—

— — — — — 9‘ —

5 10 — — r ~ — —

___ ___ ___ ___ 9 0 6 ___

510 1-22 — — — —
— — — 7 — ■ —

— 1-22 — —■ 9-03 —

_ ___ _ _ 9"—
1-22 _ _ _

_ 1-22 — — 9-—
___ 1-22 ___ 7 — _ 9 - -
-- — ___ 12-051 8-10 —
-- — _ — — 1-42_ — _ 1205 8-10 142 9
-- - “ * — 12(5 8-lf. 1-42

9-50 — ___ — — —

— — — 1-32 — —

— — — 617 — —

7-37_ _ _ 8-— 4-40 —

— — — 4-40 —

2-09 9 44 8 02 4*33
2-25 10 — — 8-25 5 — —

_ _ 8 2 5 ___

— — — 8 i5

8 40 2-50 II-— 4-55 10-25 6 4 5
— — I I - 4 5 ó — 6 4 5

.w — 645
8-40 — u  — 4-55 — ~
-- — I B ­ -- — —

ID -
-- — I I - -- 10-25 _

8 4u _ I I  - 4-55 — _
— 2-50 4 51 — —
_ _ 4-55 6 45_ ___ 4 5 5 .0-25 6 4 5
— ___ _ _ — 10-25
— 2*50 — 4-55 10-25 6-45

— — — 5-25 7-38 —

___ 9-33_ _ _ 5 2 5 9-33 3 - 7_ _ _ — 9-3J 7-38
— — — 5 2 5 --

615 — — — — —

— — _ — 10-35 —

— — — — 2-40 —

— — —
915

10-30
7 1 0

—

_ — _ 9 it> — _
— 2-10 6 - - — 101* 10-44

— 1*56 5-46 - 9-50 1020

— — — 3-20 — —

2-26 _
— — — 3-4* —

grubemi liczbami 
min. 59 rano.

9-16

oznaczają porę

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minut. 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12‘dt> podług zegara 
lwowskiego.

Yi biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo­
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż bifacłw 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta­
ryf i rozkładów jasdy w formacie kieszonkowym. Inforaacye w spra­
wach taryfowych i przewozowych.

Wyda*ci i odpowiedaialay redaktor P l a t o n  Koateeki , L drakami i litografii PilWa "i Sfń&i


